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Prezent carski.
Lwów 20. lutego.

+  Czy księciu Bismarkowi potrzeba kawioru? 
Oto pytauie, nad którego rozwiązaniem łamią sobie 

• + w tej chwili łby urzędowi i nieurzędowi politycy 
europejscy. Na wsze świata strony roztrąbiono z 
Berlina wieść, że ambasador rosyjski w stolicy naci 
sprejskiej hrabia Szuwałow, wracając z urlopu dla 
objęcia urzędowania, przywiózł dla księcia kancle­
rza jako specjalny podarek od cara Aleksandra II I  
dwadzieścia funtów kawioru. Świat nie mało zdzi­
wiony został tą wieścią i w zdumieniu swojem py­
ta się, co ma znaczyć ten szczególny i oryginalny 
w swoim rodzaju dowod przyjaźni carskiej, jakie 
znaczenie polityczne łączyć należy z oweiui dwu­
dziestoma funtami kawioru ? To bowiem nie ule­
ga dla nikogo wątpliwości, że kawior carski prze­
znaczony dla kanclerza ma znaczenie polityczne, 
chodzi tylko o to — jakie. Mimowoli łączą osta­
tnią, a tylokrotnie omawianą, enuncjację I sięcia 
Bismarkc z tym podarunkiem ;ara Aleksandra, sta­
rając się wyszukać między temi faktami związku 
logicznego. I  my należymy do tych, którzy widzą 
między mową kanclerza a kawiorem cara pewieu 
ścisły związek. Komplimentów co niemiara wysypał 
książę Bismark w ciągu swojej dwugodzinnej mo­
wy ” dla Rosji a w szczególności dla osoby cara. 
Ale nie dość na tem. Kanclerz państwa niemiec­
kiego, związanego ścisłem przymierzem z monar- 
chją austro-węgierską, którego tutejsi obrońcy par­
lamentarni twierdzą, że ono ugruntowane w konie­
czności historycznej .i tradycyjnej —  przyznał Ro­
sji to wszystko w Bułgarji, czego ona się sama w 
niej domaga. Oświadczył wyraźnie, że Rosji nale­
ży się w Bułgarji decydujący wpływ, że inu to 
najzupełniej obojętne, czy się mocarstwa ntereso- 
wane w Bułgarji bić będą, czy pogodzą że on go­
tów nawet żądania rosyjskie postawione w drodze 
urzędowej i dyplomatycznej poprzeć całym swoim 
wpływem. Trzeba sobie oprzytomnieć całą donio­
słość wpływu i znaczenia politycznego księcia kan­
clerza niemieckiego, trzeba pamiętać, co znaczy 
jego obojętność w obec zatargu o Bułgarji-, aby 
zrozumieć całą wagę takiego oświadczenia. P ' i  
wielbicieli sojuszu austrjacko-meirieckiego to wła­
śnie było najsilniejszym argumentem, że Rosja 
miałaby na wypadek, gdyby chciała z bronią w 
ręku dobijać si< swego pierwotuego w Bułgarji sta- 

V, y  nowiska, walczyć z Austrią i Niemcami. Tymcza- 
,v - sem oświadcza ks ążę Bismark, że nie mógł Dy 

wprawdzie doradzać użycia środków gwałtownych, 
ale że mu zresztą rzeczą obojętną, jak rywale o 
Bułgarję zechcą się porozumieć — walką czy ugo­
dą. Nad Newą zrozumiano słowa kanclerskie, cóż 
więc dziwnego, ż« car uczuł potrzebę wywdzięcze­
nia się za nie. że przesłał księcii Bismarkowi 
dwadzieścia funtów kawioru! Za usługi swoje wy ■ 
świadczone Rosji spodziewał się żelazny kanclerz- - 
jak sam powiedział jeszcze w czasie kongresu ber- 
lińsk'ego, najwyższego orderu rosyjskiego. Fakta 
przekonały go, że dobre uczynki zawsze znajdują 
nagrodę — choćby w formie pary beczułek ka­
wioru.

Ale prócz kawioru przywiózł ze sobą hrabia 
Szuwałow z powrotem do Berlina jeszcze coś, co 
nie może być obojętnem dla polityki europejskiej. 
Niewyraźnie i niepewnie donoszą telegramy z 
Berlina, że ambasador rosyjski wręczył kancle­
rzowi niemieckiemu jako alegat do kawioru pro­
pozycje rosyjskie, odnoszące się do rozwiązania 
sprawy bułgarskiej. Powiedzieliśmy, że telegramy 
z Berlina donoszące o tem stylizowane są niewy­
raźnie i niepewnie. Niewiadomo dotychczas, jaki 
jest charakter owych propozycyj. Z Buda-Pesztu 
zaprzeczają stanowczo, jakoby propozycje rosyjskie, 
oddane przez hrabiego Szuwałowa księciu Bismar­
kowi, miały być charakteru urzędowego zapewniają

tam, że są one czemś w rodzaju sondy dla wy­
próbowania opinji i wrażenia, jakieby one zrobiły, 
gdyby dyplomacja rosyjska wystąpiła z niemi w 
drodze oficjalnej. Być może, że w Buda-Peszcie 
mają rację, że propozycje rosyjskie w obecnej 
swojej formie nie są jeszcze urzędowemi, ale cóż 
się stanie, jeżeli dyplomacja nadnewska nada im 
formę i charakter, jakich dotychczas nie m ają? 
Nie ulega to bowiem dla nas najmniejszej wątpli­
wości, że jeżeli Rosja zdecyduje się opuścić swoje 
dotychczasowe bierne i wyczekujące stanowisko, 
jeżeli się zdobędzie na oficjalne postawienie pro­
pozycyj gwoli ostatecznego rozwiązana sprawy 
bułgarsl iej, propozycje te nie będą inne, aniżeli 
te, które hrabia Szuwałow w formie nieurzędowej 
wręczył księciu Bismarkowi.

Dlatego zdaje nam się, że dyplomacja austro- 
węgierska bardzo dobrzeby uczyniła, gdyby już 
dzisiaj zajęła właściwe stanowisko w obec tych 
propozycyj rosyjskich, gdyby już dzisiaj dała do 
zrozumienia tym, którym na tem zależy, że takie 
żądania rosyjskie natrafią zawsze na opór Austro- 
Węgier. Ghybaby austro-węgierscy mężowie stanu 
zechcieli sprzeniewierzyć się wszystkiemu, co do­
tychczas w parlamentach i enuncjacjach głosili, 
chybaby się Austrja zechciał* wyrzec wszystkich 
swoich interesów na półwyspie bałkańskim, chy­
baby zechciała Rosji zostawić zupełną swobodę i 
zupełną wolność w jej gospodarce wśród Słowian 
południowych — inaczej, zdaje nam się, nie mogą 
się austro-węgierscy mężowie stanu zgodzić na od­
danie Bułgarji na łaskę i niełaskę Rosji. Czy się 
to stanie, czy dyplomaci austrjaccy staną w roz­
strzygającej chwili na tem dla Austro-Węgier je ­
dynie właściwem stanowisku, a w szczególności 
jeżeli to uczynią, czy znajdą oni poparcie u sprz] 
mierzeńca, w którego przyjaźń i bezuteresowność 
nawet wątpić nie wolno — niedaleka ,-uż może 
okaże przyszłość. My się obawiamy, aby owych 
dwadzieścia funtów kawioru, darowanych w pre­
zencie księciu Bismarkowi, nie oddziałało nieko­
rzystnie na jego przywiązanie do Austro-Węgier.

W yn  ki w o j n y .
Pod tym tytułem zamieszcza Figaro z dnia 

16. lutego br. artykuł głęboko pomyślany i będący 
z wszelką pewnością wyrazem najrzetelniejszej 
prawdy w kwestji zajmującej dziś świat cały, bo 
w kwestji wojny i rezultatów, jakie ona przynieść 
może dla pojedynczych krajów i dla całego społe­
czeństwa ze stanowiska ogólnie ludzkiego.

„Ustaliło się już prawie mniemanie — po 
czyna autor — że jedynie wojna przerwie i za­
kończy to tak bardzo krytyczne położenie, jakie 
spowodowało nadmierne zbrojenie się Europy. 
Mniemanie to jest jednak błędnem. Wojna bo­
wiem przynosi wręcz przeciwne rezultaty. Ekono­
mista L e r o y - B a u l i e u  powiedział już dawno: 
„Jeżeli wynik wojny jest mniej więcej dla obu 
stron wojujących jednak i, to każda z nich traci 
7 do 8 miljardów.... Fonieważ zaś obecnie obie 
strony mogą wystawić daleko większe armje niż 
w roku 1870, przeto strata, w ludziach wya ssie 
około sześć do siedmkroć sto’ tysięcy po jednej i 
drugiej stronie, czyli razem mniej więcej 1,500.000! 
Niechże nas Bóg ochroni od tak*sj katastrofy®. Ze 
wynik wojny będzie niezdecydowany —  bardzo 
jest możliwem, oba bowiem państwa rozporządzają 
prawie jednakową siłą.

Wojna będz' też daleko dłuższą, a tem sa­
mem i ofiary większe.

„Gdyby zaś wojna — twierdzi dalej Bau- 
lieu — wypadła zupełnie niekorzystnie dli jednej 
strony, w takim razie straci ona faktycznie około 
20 miljardów, co się równa bankróctwu, a strata 
w ludziach byłaby jeszcze większa".

W mowie swej zapowiedział książę Bismark

jaki los czeka państwo zwyciężone : „Wszystka jego 
krew zostanie wytoczona, cały jego majątek za­
brany, i zejdzie z widowni świata przynajmniej na 
lat trzydzieści".

Niech się więc dobrze zastanowią ci, którzy 
prą do wojny! Rezultatu wojny nigdy nikt prze­
widzieć nie może, to też nikt nie ma prawa sta­
wiać na tę kartę życie narodu!

Bismark powiedział nam, jaki los czeka zwy­
ciężonych —  nie powiedział jednak n ic , co się 
stanie ze zwycięzcą. Posłucha:my co o tem myśli 
Spencer: „Każde wielkie zwycięstwo pociąga za
sobą ujarzmienie narodu zwyciężającego". rze­
czywiście tak jest, mamy na to dowody w historji, 
gdy się przypatrzymy epokom, w których potęga 
narodr jak :ego najwięct: jaśniała — były to zara­
zem hwile najstraszniejszego despotyzmu.

Po dokonanem zwycięstwie, ten lub ci, któ­
rzy naród do zwycięstwa prowadzili, podbijają za­
razem i sam naród i ukrócają jego wolność. Je ­
dnostka staje się własnością państwa, którą ono 
według swej niczem nieograniczonej woli rozpo­
rządza — f państwo — to Cezar lub, jego przed­
stawiciele. Ujarzmienie zaś ducha i sumienia ludu, 
pociąga za sobą upadek wykształcenia i moralno­
ści, oraz upadek materjalny dz:ęki podkopującej 
bogactwo narodowe gospodarce ludzi, nierozumie- 
jących się na iiem , a nawykłych d o  p o b i e r a ­
n i a  ś r o d k ó w  ż y c i o w y c h  a nie zarabiania 
na nie, i nie mających pojęcia o prawa jh i zasa­
dach produkcji.

W  rzeczy więc pełne te chwały epoki naro­
dów zwycięskich są raczej epokanF, w których lu­
dy gi»ęly z g łodu , a okrywały je łachmany ze­
psucia ! Na nieszczęście, nie pamiętamy tego. czy 
też ńe wiemy o tem. Klasyczni historycy przed­
stawiają nam epoki te w dziejach, jakby jakie zja­
wiska świetlane. Widzimy apoteozę... nie widzimy 
jednak jak mi to brudnymi środkami do niej się 
doszło, jacy to nędznicy do niej narody prowa­
dzili, zapomniano nam powiedzie^, ile w przyszło­
ści musiały te narody za nią płacić!

Proszę naprzykład pomyśleć tylko, czemby 
była dzisiaj Francja, gdyby od ?oku 1792 do roku 
1815 nie była straciła dwóch miljonów ludzi?
I to nie ludzi chorycn lub ułomnych, a zatem do 
pracy ii..‘zdoJnych lecz najzdrowszych, najdziel­
niejszych ?

Wyobraźmy zaś sobie dalej, że ta Franc)C, 
dzisiaj zwycięży. Cóż za szał opanowałby naród, 
co za entuzjazm wywołałby człowiek, któryby nam 
zwrócił Alzację i Lotaryngję? Stałby się naszym 
bogiem i ukamienowanoby sromotnie tego , któ­
ryby s:ę odważył odezwać przeciw nowemu ce­
zarowi — o ! bo cezarem obwołałaby go większa 
połowa F ran c ji!

Więc nowem jarzmem na wewnątrz okupili­
byśmy zwycięztwo na zewnątrz, a jeżeli szczycić 
się mamy wolnością —  stan taki przyniósłby 
większą hańbę niż przegrana. Klęska byłaby dla 
Francji strasznem nieszczęściem, lecz zwycięztwo 
jeszcze większem. Przyjmijmy jednak, żeśmy zwy­
ciężyli. Czy na tem koniec ? Czy stan rzeczy z cza­
su przrd wojną zmieni się? Czy możemy przy­
puszczać, że cezar, którego da nam zwycięztwo, 
uśnie na laurach i nie zapragnie ozdobić swej 
skroni nowym wawrzynem—zdoła się oprzeć po­
kusie rozszerzenia swej zdobytej ogniem i mie­
czem potęgi ?

A z drugiej strony, czyż można przypuszczać, 
że zwyciężony wyrzeanie się wszelkiej idei od­
wetu i przyjmie swój upadek z rezygnacją ? Czy 
my tak postępujemy czy postępowały tak Niemcy i 
inne narody ?

M o ż n a  we  t r z e c h  z g n i e ś ć  n a r ó d  
z d e z o r g a n i z o w a n y  j u ż  p r z e d t e m  g w a ł ­
t a m i  i p o z b a w i o n y  n a t u r a l n y c h  b r o ­
n i ą c y  ć h go g r a n i  c—t a k ą  P o l s k ę .  A j e- 
d n a k  j e s z c z e  po  s t u  l a t a c h ,  n a r ó d  t e n

s i ę  r u s z a  i d r g a n i a  t e j e g o  k o n w u l -  
s y j n e  p r z e j m u j ą  n i e p o k o j e m .

Walka między dwoma jednako potężnemi pań­
stwami nie może przecież doprowadzić do zupeł­
nej ruiny jednego z nich. Niepozwozłyby nawet 
na to inne sąsiednie mocarstwa, bo państwo, któ- 
reby pochłonęło drugie, stałoby się zbyt groź nem 
dla nich.

Zwycięztwo przyczyniłoby się więc tylko do 
zmiany roli, bez rzeczywistego dla narodu po­
żytku ” Niemcy dążyłyDy bowiem do odwetu, a my 
żylibyśmy w ciągiem takowego oczeLiwaniu, ciągle 
pod bronią.. Jakiż Więc rezultat? Czy kryzis by 
się skończyła? Nie należy tez zapominać że nie­
szczęścia minione i obawa przyszłych zpotęgowa- 
łyby tylko rasową nienawiść, a w nienawiści chy­
ba nie tkwi źródło pokoju i dobra społeczeństw. 
Absurdem więc jest prawie łudzić się, że wojna 
wpłynie na stan uzbrojenia Europy. JasLem bo­
wiem jest, źe właśnie dzisiejsze zbrojenia są wy­
nikiem minionych wojen, i nie można rozumem 
obiąć, aby wojna wpłynęła korzystnie na stan, któ­
ry jest właśnie jej wynikiem. Czyż przyczyna mo­
że być w niezgodzie ze skutkiem?

Na koniec słówko o wojnie europejskiej, któ­
ra jest bardzo możliwa. W wypadku tym, gdy do 
walki stanie trzy lub cztery razy więcej ludzi, 
straty o tyleż będą większe.

Cóż to nas, Francuzów, Niemców, czy An­
glików, powie naród uiebiorący udziału w wojnie 
oochodzi, że zginie jakaś ilość Włochów, Rosjan 
lub Austrjaków I

I wiele obchodzi; narody bowiem komuniku­
ją się ze sobą, a wynikiem tej łączności jest pro­
dukcja sw.atowa, i z niej płynące wspólne dobro.

Każda jednostka w wieku od 20—40 lat 
pracuje i produkuje na swoją własną potrzebę i 
uzyskuje pewną nadwyżkę, która przypada na 
starców, kobiety i dzieci chorych. O ile zatem 
więcej jest takich ludzi pracujących (a właśnie 
tych wojna pochłania), tem większy jest rezultat 
ich pracy i każde indywiduum oraz naród posiada 
tem większy zasób produkcji moralnej i materjal- 
nej na swe potrzeby. Suma zaś ogólnego bo­
gactwa na kuli ziemskiej równa sir, .lości pra­
cowników.

Jeżeli zatem Niemcy zabiją jednego F rancuza 
zapewne że pozbywają się jec lego przeciwnika, 
lecz i jednego pracownika, który przyczyniał się 
do ogólnej sumy dobrobytu całej ludzkości i wy­
rządzą tem szkodę równą dla wszystkich narodów. 
O tem jednak niestety nikt nie myśli.

Podzielam w zupełności zdanie, iż bądź co 
bądź potrzeba raz wyjść z tego jateby zaklętego 
koła dzisiejszej kryzis. Lecz chcąc właśnie wyjść 
zeń, nie należy brnąć w złe dalej. Niechaj wy­
buchnie wojna — i to prawdopodobnie wojna 
powszechna, a nędza, despotyzm i zepsucie ogar­
nie jak zaraza Europę i uczyni ją  piekłem dla 
ludzkości. Przez długie lata będziemy niewolni­
kami pędzonymi na rzeź — a kobiety i dzieci na­
sze będą marły z g ło au !

Przyczyną dzisiejszej kryzis jest nienawiść i 
obawa. Każdy nienawidzi swego sąsiada i co gor­
sza wyobraża sobie, iż tenże nienawidzi go ró­
wnież. Nie marzy więc o niczem, jak tylko o spo­
sobie zabicia go. Obowiązkiem więc każdego, komu 
leży na sercu dobro współrodaków i przyszłość 
kraju, jest: nic takiego nie mówić i nie czynić, 
coby mogło szerzyć niepokój — nie dopuszczać-ię 
żadnego gwałtu. Gwałt bowiem wywołuje gwałt, 
a tu jest źródło wszystkich nieszczęść, wszystkiego 
złego! Obowiązkiem tych ludzi jest więc być apo­
stołami pokoju i utrzymanie pokoju postawić so­
bie za dewizę.

Niemcy — kończy autor — doszli do celu 
swy^h marzeń. Boją się tylko, aby dzisiejsza rze­
czywistość nie przeszła znowu do stanu marzenia. 
Pozostaje kwestja alzacka. W życiu wszystko s,ę

z czasem urabia i stosunki układają się i wyró­
wnują tak między jednostkami jak pomiędzy naroda­
mi. Nie należy tylko wywoływać i szerzyć niena­
wiści!

Przytoczyliśmy powyższy artyauł, nietylko ze 
względu, iż samo umieszczenia go w Figarze jest 
objawem charakterystycznym, ale i dla jego rze­
czywistej wartości. Wiele tu wielkich i pięknych 
myśli —  wiele jednak zdań, pod któremi nikt 
z nas by się nie podpisał. Stanowisko społeczne i 
ekonomiczne, jakie zajął autor, prowtdzi go na 
tory. które łatwo wiodą do negacji patrjotyzmu 
lub do kosmopolityzmu. Takich poglądów podzie­
lać bezwzględnie nie można.
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ZNowe drogi.

Zakon Staszyca“).
„Każdy okres rozwoju eko- 

u mieznego zawsze był zarazem 
okresem twórczości i energji."

8. Szezepanowski: „Nędza 
Galicji", str. 198.

Dla każdego z nas, którzyśmy dożyli tej chwili, 
zapewne n« zawsze pamiętnem zostanie wrażenie 
mowy ks. Bismarka z 8. stycznia 1886, wygłoszo­
nej przy rozDrawie sejmu berlińskiego nad projek­
tem ustanowienia stumiljonowego funduszu pań­
stwowego na wywłaszczenie Polaków z ziemi v 
podległych berłu pruskiego króla krajach polskich. 
Genjalny ten przedstawiciel wilczej polityki pań­
stwa pruskiego, wypowiedział wówczas o Polakach 
i Polkach, dla wytłumaczenia potrzeby ich tępie­
nia, wiele takich zdań, które podpisać moglibyśmy 
z usprawiedliwioną dumą — lecz obok tego z bez­
względnością wroga silnego, który nie potrzebuje i 
nie chce robić ceregieli z nieskończenie słabszym 
przeciwnikiem, rzucił nam kilka prawd o ujemnych 
naszych właściwościach narodowych — niestety — 
bezlitościwie prawdziwych.

Nie dziw przeto, że wszystkie umysły szla­
chetniejsze głęboko odczuły owe szydercze uwagi 
ks. Bismarka. W różnych kołach i kółkach po­
częto zastanawiać się nad tem, co należy przedsię­
wziąć dla wykorzenienia w nas owych złych na- 
wyczek i nałogów, które ks. Bismark wskazał ja !’0 
słabe strony naszego organizmu narodowego. Nie 
wynikły z tego wprawdzie żadne rozległeje ze orga­
nizacje, lecz nie ukga wątpliwości, że od owego 
czasu we wszystkich warstwach inteligencji pol­
skiej ogromne uczyniło postępy poczucie potrzeby 
oszczędności i zapobiegliwej gospodarności w sto­
sunkach prywatnych każdej rodziny, każdej jedno­
stki. Co az głębsze korzenie zapuszcza u nas prze­
konanie, że „gospodarność" jest obecnie jednym z. 
pierwszych obowiązków zdrowo pojętego patrjpty- 
zmu. Opiaja publiczna z czujną surowością ściga 
każdy wybryk, sprzeciwiający się owemu powszech­
nemu poczuciu potrzeby oszczędności i rzec mo- 
żna, iż przeświadczenie, że oszczędność jest dla g* 
nas powinnością obywatelską, wchodzi w krew te ­
raźniejszego pokolenia.

U śmiertelnego łożt śp. Jana Dobrzańskiego, 
który na skromnem stanowisku dziennikarza w roz­
maitych kierunkach znakomite oddał usł- gi spra­
wie narodowej, rozprawiano także o środkach, ja­
kie nam przedsięwzią wypadałoby, dla wytępienia 
owych wad naszych i dla spotęgowania cnót, które 
wymienił F :smark w swej wielkiej mowie „anti- 
polskiej" z 8. stycznia 1886. Umierający Jau Do­
brzański radził wówczas, ażeby za typ do naślado­
wania przedstawić naszemu patriotycznemu ogółowi 
Stanisława Staszyca, który słusznie może być po­
czytywany za wzór właśnie tych cnót obywatel­
skich, których propagandę po mowie Bism arH u- 
zuać powinniśmy za najpilniej potrzebną. Stanisław 
Staszyc był bowiem, jak wiadomo, do najwyższego 
stopnia oszczędnym — lecz był oszczędnym me z 
niskich pobudek sobkowskich, Die z łakomstwa na
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KOZACZA DUSZA
N O W E L A

M A R JI R O D Z IE W IC Z
autork': „Farsy Panny Heni” i „Strasznego Dziadunia.”

(Ciąg dalszy).

Stary gderał, ale znać było, że schadzkę fa­
woryta z córką traktował bez gniewu, raczej z 
zadowoleniem skrytem. Pogładził Marynkę po gło­
wie dobrotliwie.

Weszli do izby i zasiedli we troje do wie­
czerzy. Od dawna już Paweł traktowany był za 
syna prawie, jadł z gospodarzami i sypiał w je­
dnej izbie z rybakiem. Parobcy nayryMi słuchać 
go jak Szymona, z dnia na dzień więcej wyręczał 
się nim stary.

Jedząc, rozprawiali o wielkim połowie przed 
kolendą, o sieci, o sznurach, o laskach, o możli­
wym rezultacie.

Nazajutrz miał Paweł w las jechać po pręty 
z parobkami, wstąpić do powroźnika, załatwić ty­
siące interesów!

Marynka słuchała głosu parobczaka, i niez­
nacznie obserwowała go z pod oka. Chwilami za­
gryzała wargi i mieniła się wrażeniem. Tyle 
wieczorów spędzili razem, i jareszcie przyszedł 
jeden — dla niego !

Po wieczerzy ciągnęła się dalej gawjdka bez 
końca o połowie. Zajął i \ swą siecią, pochylony— 
nie patrząc na n ią ! Mocy miał wiele nad sobą — 
nie zdradził się niczem 1

— Rozdrażniona, bez pożegnania, skryła się 
(lo swego alkierzyka i za ścianą dopiero, pogro- 
pfo w stronę izby ręką i spojrzeniem.

— Nauczę ja ciebie kochać ! N auczę! za­
mruczała !

. ** *
W ośnieżonym głuchym borze daleko szła 

piosenka i łoskot siekiery, płosząc dzięcioły i wie­
wiórki.

Od świtu Żużel spuszczał młode sosenki na 
żerdzie, układał je na sanie i śpiewał bez- 
ustanku.

Błyszczały mu oczy, uśmiechały usta, bawił 
się tą mozolną robotą, pospieszał gorączkowo. N i 
był to w tej chwili niewolnik zbuntowany, ale 
człowiek wolny, chętny, z wielkiem weselem w 
piersi.

O zmroku powracał do zagrody z ładowną 
furą. Śnieg sypał wielkiemi płatami, gdy wjeżdżał 
we wrota, a na podwórzu u studni stała Marynka 
frasobliwie zaglądając do wnętrza. Zostawił sanie 
pod szopą, i zbliżył się do n ie j:

— Dobry wieczór! pozdrowił.
—  Oj nie debry! odparła markotnie — no­

wiutkie wiadro wsunęło mi się dowody! Dostanę, 
od tatusia, dostanę!

— A co mi dacie za wydostanie ?
- -  A co chcecie? — zagadnęła błyskając 

ząbkami.
—  Dacie trzy — grosze!
— Dam d w a!
— Bez trzech nie pó jdę! Sprowadzajcie sobie 

A lehana! .
— Co z was za cygan! A jakbym poprosiła 

za darmo ?
— Tobym nie poszedł! A co z was za 

sknera!
Stali tuż obok siebie, oboje podnieceni, nie­

pomni za noc i szarugę. Oczami dopowiadali myśli.
—  Idźcie po wiadro — może tam na dnie 

znajdziecie ową czarę z bajki Praksedy!
— A dacie mi z niej pić ? — spyta! szeptem 

gorącym.
Zmarszczyła brwi i poruszyła się niecier­

pliwie.

— idźcie po wiadro —  dam trzy grosze — 
bez dw óch!

Bez namysłu począł się SDUSzczać w głąb 
studni, czepiając się jak kot ślizkich brzegów. 
Niktby inny tego nie dokazał — trzeba było sza­
lonego...

Wiadro odzyskane, pełne po brzegi stało na 
ziemi, ale oni się do chaty nie kwapili. Stali szep­
cząc otuleni jak płachtą czarną nocą i zawieją!

— Oddajcie zapłatę! —■ nalegał parobczak, 
zdyszany.

—  Ju tr ! — zaśmiała się zalotnie.
— Niech będzie jutro, albo i nigdy — bo ja 

w takim razie w „dro znowu utopię ! Posyłajcie po 
nie drugiego głupca. Zabrał się do spełnienia 
groźby —- poskoczyła w obronie zagrożonego skar­
bu zaczęli się mocować ze sobą.

Wśród tego szamotania — on ją  objął w pół, 
przycisnął namiętnie do piersi —  ona mu położyła 
ręce na ramionach i odpychała, dysząc ze zmę­
czenia, blada z błyskiem wściekłości w oczach.

—  M arynko! — szepnął z cicha, wpatrując 
się gorąco.

Przychyliła się jeszcze bardziej w tył. zacięła usta
— Marynko 1 — powtórzył z serdeczną prośbą, 

jeszcze ciszej.
—  Czego chcecie? — rzuciła dziko
— Po co męczycie! Pokochajcie trochę! — 

wyszeptał.
— Puście mnie! Poniewoli nie czynię'..Zabiję 

wao jeśli mnie dotknięcie bez mojej ochoty! — 
zamruczała. Uwolnił ją  ze swych objęć i odstąpił 
o krok.

—  Z~ nieście mi wodę do sien i. — rozkazała 
tonem królowej.

Usłuchał w milczeniu.
W sieni jak zwykle bjło  mroczno. Na pra­

wo gderał Szymon na puste kąty i nieobecnych—na 
lewo śpiewał Justyn kolendę.

Postawił wiadro w kącie.
— A moja zapłata? —  zagadnął, zastępując 

jej drogę.

— Dostaniecie ju tro ! — odparła swawolnie.
Rzucił, się niecierpliwie.
— Głupiemu radość z obiecanki! — zamru­

czał przez zęby biorąc za klamkę do drzwi cze- 
lidne.j.

Nagle w tej ciemności poczuł dwoje rąk na 
ramionach, u swej piersi gibką postać dziewczyny. 
Bez słowa, w wielkiem milczeniu dwóch serc, co 
stam-żr na sekundę ciche, przejęte wrażeniem, spo­
tkały s.ę ich usta w długim, namiętnym pocałunku. 
Chwilę stali tak, spleceni uściskiem, nagle ona mu 
się wyrwał-- z rąk, i uciekła, zatrzaskując za sobą 
drzwi izby. Pozostał sam, oszołomiony, drżący — 
wsłuchując się w pieśń cudną, co mu grała dusza.

Między swą tęsknicę okrutną, i wolę słabą, 
rzucił ostatnią zaporę — m iłość! ............................

I wzięło mu to kochanie całe serce i duszę — 
wszystkie czucia i krew! Owładnięty niem jak cza­
rem snuł się na pół tylko przytomny, robotę jak 
senny zbywał, nie słyszał prawie i nie widział, co 
się wkoło niego działo!

I znikły mu z myśli plany ucieczki i bunty i 
nuda — do tej obmierzłe; powszedniości, pracy, 
nędznej mieściny — przykuła go równie wielka 
moc, jak ta, co go w świat gnała, męczyła ży­
cie całe.

Dalekie światy, nowe wrażenia, zmienne wi­
doki, fanjazję nieuchwytną a uroczą wszystko miał 
w czach Marynki — w tem jej drażniącem, dzi- 
wacznem kochaniu.

O ! umiała ona kochać, umiała trzymać czło­
wieka.

Sto razy na dzień wesoła, to smutna, serde­
czna, to zimna jak lód, słodka, to drapieżna — nie­
pojęta, nieuchwytna ruchliwa jak toń wodna. Sza­
lał za nią z dnia na dzień więcej porwany w ja­
kiś wir wrażeń, uczuć, drażniących półsłówek, pod­
niecany chłodem, który po chwili roztapiał się 
w płomienne pocałunki, namiętne uściski. A czas 
sprzyjał kochankom. Bliskie święta i połów za­
garnęły całą myśl i u ' 'agę Szymou-, do alkierzy­

ka M: rynki nikt nie zaglądał o zmroku, nikt ich 
nie płoszył. W izbie zbierali się kupcy, sąsiedzi, i m  
rzemieślnicy napełuiając gwarem chatę — a za
ścianą parobczak siedział u nóg dziewczyny, rozko- 1̂ ^  
chany, oszalały ^

Czasem drażnił' się całemi godzinami, czasem 
gwarzyli z cicha, albo ona słuchała z głową na l ,
jego ramieniu tęsknych pieśni, lub bajek cudnych,
co płynęły z dna tej duozy marzycielskiej, a *=
ognistej. , - 3

A za ścianą Szymon sprzeczał się z kup- 1-g*. 
cami, obliczał majstrów — wzywał Pawła do po- g  
mocy. g i .

— Nie ma Pawła — poszedł na jezioro! — r
odpowiadano — albo — Nie ma Pawła — poszedł"
do m a tk i!

W  i eher wył w około chaty — i z za ściany t—1 
nie dochodził uszu rybaka, stłumiony szept jego 
ulubieńca.

— Kochanie moje cudne, ptaszku mój złoty !
P ' skarby pójdę dla ciebie i po czarowne ziele, 
tylko ty kochaj choć trochę, a jak zechcesz rzucić, 
to zabij lepiej.

Co każesz z bię, bom twój po śmierć samą, 
po kres żywota. Już mi bez ciebie nie żyć, iuż 
mi bez ciebie chleb gorzki i woda słona i słońce 
zimne, jaż mi bez ciebie na ziemi ni szczęścia, 
ni weseli. Oszalałem za to b ą! Dziewczyno ty 
jedyna — kochaj, kochaj!

— A zrobisz mi korale z płomyków, ty ? — 
pytała żartonliwie, wnurzając mu ręce w kędzie­
rzawe włosy i mrożąc oczy zalotnie.

—  Ino naucz, a zrobię!
— A przyniesiesz mi kwiatek paproci w noc 

Świętojańską.
—  Jeśli jest na świeeie, to przynio^
— A pójdziesz dla mnie po tę” czarę na dno 

jeziora.
—  Pójdę jedyna, choć na dno piekieł, kiedy 

każesz! —  Boże, Boże, coby to rzekł Szymon na 
te bzdurstwa.

(C ią g  a d t ą  rm tę p i).
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grosz dla siebie, ale na to, ażeby tem  hojniejsze 
m ó g ł  czynić ofiary dla sprawy p u b l ic z n e j ; dalej 
b y ł  to człowiek czynu, człowiek energicznej in i­
cjatywy; przejęty n a  w skroś idealnie pojętą miło- 
ś ;ią ojczyzny, gotów do wszelkich d la niej poświę­
ceń, lecz zarazem w sądach o potrzebach  kraju trze­
źwy, w doborze środków do wykonania powziętych 
zamiarów praktyczny, w wykonywaniu każdego o- 
bowiązku sum ienny i ścisły, a wreszcie pracowity 
i zapobiegliwy, w działaniu stanowczy i wytrwały.

Otóż do przeprowadzenia w czyn „program u 
gospodarczego, potrzeba nam  jak  najwięcej takich 
w łaśnie c h a ra k te ró w !

I  w tej myśli projektował Jan  Dobrzański, 
z g ronem  przyjaciół utworzenie ligi patrjotycznej 
d la szerzenia w narodzie cnót staszycowskich. Sto­
warzyszenie to m iało naw et nosić nazwę „Z a k o -  
n u  S t a s z y c a " ,  i w edług  przygotowanego p ro ­
jek tu  sta tu tu  miało być celem jego pie lęgnowanie 
w społeczeństwie cnoty oszczędności, ja k  również 
budzenie  ducha inicjatywy i przedsiębiorczości, 
g łów nie  w k ierunku  ekonomicznym. S ta tu t  „Z a- 
k o n u  S t a s z y c a "  ułożony został na modłę sta­
tutów podobnych  stowarzyszeń patrjo tycznych, po­
zakładanych  przed pięćdziesięciu laty w ( zechach 
i na W ęgrzech , gdy  chodziło o odrodzenie ekono­
m ic zn e  tych  narodów.

N ie  zdołał je d n ak  D obrzańsk i przeprowadzić 
tej myśli i po jego śm ierci projekt utworzenia 
„ Z a k o n u  S t a s z y c a "  poszedł w zapomnienie. 
Gdy Dobrzański,  korzystając z chwilowej ulgi w cho ­
robie, u d a ł  się do marszałka Zyblikiewicza, ażeby 
wyłuszczyć mu zasady i dążności swego projektu, 
odpowiedział m u  tenże, iż uważa tę myśl za nader  
pożyteczną, lecz dodał zarazem, że bardzo wątpi, 
czy w  obec tej okropnej martwoty umysłów, jaka  
u  nas ebecnie zapanowała, uda się p rzeprow adze­
nie ide ;, k tóra wymaga działania z za p a łem , w y ­
m aga  gorącego zainteresowania się nią bardzo sze­
rok ich  kół ludności.

—  Daj wam Boże szczęście —  zakończył —  
ale zdaje mi się, że będziecie rozprawiali o potrze­
bie akcji w tym k ierunku, będz;ecie radzili i t. d. 
ale nic z tego nie będzie, bo po prostu, n ik t was 
n ie poprze. Doświadczyłem tego na sobie, jak to 
bywa w podobnych  razacb...

I  istotnie, nie mylił się dr. Zyblikiewicz...
P ro jek t  „ Z a k o n u  S t a s z y c a "  buja dotąd 

w sferze n iespełnionych pobożnych życzeń, lecz 
idea, z której on powstał, żyje dotąd —  żyje m ia ­
nowicie wiara w potrzebę i możność wywalczenia 
dla kraju  lepszej przyszłości przez zmianę nieeko 
nom icznyoh nawyczek naszych przez zwalczanie 
nałogu niegospodarności w stosunkach p ry w a tnych ,  
i p r z e z  s k i e r o w a n i e  p o l i t y k i  k r a j u  n a  
n i w ę  w e w n ę t r z n e j  p r a c y  o r g a n i c z n e j  
p r  z ę"w a ż n i e  w d z i a l e  g o s p o d a r c z y m .  Do­
wodem tego dobre przyjęcie , jakiego doznała u 
nas książka p. Szczepanowskiego o nędzy Galicji— 
książka, poświęcona wyłącznie propagandzie p ro ­
g ram u  gospodarczego w polityce kraju.

Kto w i e ; może miejsce prywatnego stowarzy­
szenia, jak iem  m ia ł być „ Z a k o n  S t a s z y c a " ,  
zajmie oficjalne uznanie idei przewodniej tego pro ­
jektu przez kierowników polityki k r a jo w e j !

Um ilkną ci, którzy apatję i m artwotę s ła ­
wią jako wytrawność, a kraj cały zaroi się 
„spiskami" mającymi na celu powszechne „pow sta­
nie" przeciw —  nędzy i przeciw nędzocie g a l icy j­
skiej,  i to powstanie, które będzie nie „de m o n ­
s t rac ją” , ale walką świadomą celów z roztropimtn 

■obliczeniem prowadzących do zwycięstwa środków. 
Ruch, i życie nowe zakipi w kraju !

Z rozpraw nad budżet am.
Wiedeń 18. lutego.

Dziś odbyło się r o d  przewodnictw em hr. 
Clama, posiedzenie komisji budżetowej, z rozpraw 
którego podaję kilka bardzo zajm ujących szczegó­
łów. Przy tytule „ F u n d u s z  d y s p o z y c y j ny “ 
om awiał poseł dr. P l e n e r  za th o w am e  się po- 
licii w obec niektórych pism, p rzy taczane  na­
stępujący f a k t : W  W iedniu  wychodził dawniej
niepoczytny tygodnik E xtrapost. który posiadał 
prawo sprzedaży w trafikach pojedynczych n u m e­
rów. Z prawa tego korzystało jednak  nie wiele 
trafik Zeszłej jesieni E z tra p o s t  przeszła w inne 
ręce  i obecnie je s t  organem  niemieckich  libera 
łów. Nowi właściciele prosili o pozwolenie sp rze­
daży swego pism a i w innych  trafikach. Wezwano 
ich do dyrekcji policji, spisano z nimi protokół, a 
w rpznltacie prośbie ich odmówiono. Z tego wy 
padku poseł P l e n e r  sądzi, że policja postępuje 
jednostronnie, dowolnie i zanytuie ministra, jakim 
sposobem dozwala się sprzedaży pisma w jednych 
trafikach, a zakazuje w drugich . Hi T a a f f e  
odpowiedział, że nic mu o tym wypadku nie w ia­
domo, że właściciele E zlra p o s tu  rekursu  do m i­
nisterstwa nie wnieśli. Dr. R u s s  mniem a, że 
wielkie cele, jak ie  sobie w ytknął rząd obecny, 
osiągane za pomocą tak ich  środeozkćw, mogą obu­
dzić u ogółu zdanie, że i one są maleńkiemi.

P rzy  tytule „ k o s z t a  w y d a w n i c t w  p i s i n  
u r z ę d o w y c h  podniósł dr. S t a r z y ń s k i ,  że w 
Gazecie L uo io  ceny inseratów są zbyt wysokie. 
Dr. M e n g e r  zaznacza, że nie tylko w Guz. Lic. 
ale i w  innych, w szczególności wiedeńskich p i­
sm ach  urzędowych, taryfa ogłoszeń je s t  w ygórowa­
ną —  a że ogłoszenia w tych p ism ach są aktem 
prawnym, więc obaj mówcy dom agają się jej obni­
żenia, a p. M e n g e r  zwraca nadto uwagę na wy­
sokość kosztów procesu. Dr. R n s s  zaznacza, że 
gdy zażądał jednego num eru  z przed cz te rech  lat 

. galicyjskiego kraj. dziennika rozporządzeń, odpo­
wiedziano mu, że wszystkie dzienniki dawniejsze 
ja k  z cz te rech . la t ,  hy.wają niszczone. M inister  p r e ­
zydent h r .  Taaffe odpowiada, że sprawę tę już  po ­
ruszano i on podejmie reform ę ta ryf  insercyjnych, 
gdy  umowy z w ydaw cam 1 siy pokończą.

P^zy tytule „ t e l e g r a f i c z n e  b i u r o  k o ­
r e s p o n d e n c y j n e "  wywiązała się nader obszer­
na dyskusja. Pose ł  M e n g e r  poruszył liczne za­
żalenia na to biuro i przytoczył jako przykład 
sfałszowanie czy pom yłkę mowy Tiszy, niejasne 
podanie inowy Bism arka itd. W  świecie kupieckim 
ogólnie się skarżą, że te legram y biura korespon­
dencyjnego późno są ogłaszane, a ztąd powstają 
nieobliezone szkody. Dr. B e e r  podnosił te same 
zarzuty. P rezyden t m inistrów hr. Taaffe oświadcza, 
że w sprawie pomylonego telegraficznego spraw o­
zdania mowy Tiszy zarządzono dochodzenie dyscy­
plinarne.

Radca  m inisterjaluy F r  e i b e r  g  zauważa, ze 
nie je s t  wykluczoną mowa, i /  w berlińskim biurze 
Wolffa umyślnie rz czą Bism arka przekręcono. 
W skutek kartelu, w iedeńskie te legraficzne biuro ko- 
respondeneyine je s t  po części zależne od Berlina 
jak Paryż od Londynu. Ze depesze handlow e pó ­
źniej przychodzą do W iednia , auiźeli Berlina wy- 
n ik  to system u oszczędnościowego, bo z Londynu 
nie idą wprost, ale przez Berlin są pociągane. P o ­
seł dr. H e r b s t  dziwi się, że wiedeńskie biuro,

rozporządzające takienG środkami, nie może osią 
guąć tego, co prywatne wydawnictwa pism w ię­
kszych, a do sprostowania takiej omyłki, jak  w mo­
wie Tiszy, po trzebuje  aż 24 godzin. W yda tk i  b iu ­
ra  m ogłyby być zmniejszone, gdyby darowano so­
bie telegrafowanie tego, o czem publiczność i o 
24 godzin póź »ej dowiedzieć się może, jak o 
przyjeżdzie jakiegoś nam ies tn ika ,  przyjęciu w j a ­
kiejś miejscowości itp. Przemawiali jeszcze R u s s ,  
M e n g e r  i M e z n i k  domagając się, by rząd wy­
b ra ł  ankie tę  dla reorganizacji tego biura.

P rzy  tytule „n a j  w y  ż s z y t r y b u n a ł  a d -  
m i n i s t r a c y  n y “ poseł Z e i  t h  a m m e r  do­
m a g a ł  się powiększenia liczby radców. H e r b s t ,  
M e n g e r  i inni sprzeciwili się temu ; dość zuży­
te siły zastąpić młodszemi. P ose ł  S t a r z y ń s k i  
żądał tylnio, aby baczono na rychlejsze za ła tw ien ie  
sporów. P rezydent ministrów  wyjaśnia, że ostatnie 
pomnożenie sił byłoby potrzebne, stosunki jednak  
finansowe na to nie pozwalają.

N a  tem  posiedzenie komisji przerwano.

O sytuacji.
Norcl brukselski z dnia 18. bm. zajmuje się 

w swoim przeglądzie politycznym tem pytaniem, 
czy rzeczywiście odbywa się obecnie p ew na  zm ia­
na widowni niepokojeń europejskich, które jakby  
się przesuwały ze Z acnodu na Południe .  Przez 
cały czas poprzedni śledzono niespokojnem i uprze- 
dzonem okiem stosunki Rosji z A ustr ją  i N iem ­
cami —  czyżby to samo stosować miano teraz do 
stosunków pomiędzy F r a n c j ą  a W ł o c h a m i ?  
Możnaby niemal tem u uwierzyć —  powiada N ord  
—  gdy się czyta enuncjacje  dziennikarskie, które 
tyle wagi przywiązują do zuanej mowy F 1 o u- 
r e n s ’a w Brianęon. Zdaniem  organu ca rsk ie ­
go, słowa tego ministra, tryskające jeno  g o rą ­
cym patrjotyzmein, nie zawierały nic takiego, co 
uprawniałoby sąsiada południowego do słusznej 
urazy. N aw et gdyby  będące jeszcze w zawieszeniu 
per trak tac je  handlowe pomiędzy F ra n c ją  i W ło ­
ch a m i  zupełnie nie przyszły do skutku, naw et to 
nie oznaczałoby zaraz p rze łom u politycznego p o ­
między obu temi państwami. Można przecie być 
z sąsiadem w wojnie taryfowej —  jak  np. Austr ja  
z Rum unją  —  a mimo to utrzym ywać z n im  pod 
względem interesów politycznych, najściślejsze sto­
sunki przyjazne. P rzecież A u s t r j a — dowodzi dalej 
N o rd  —  połączona je s t  z N iem cam i najformal- 
niejszym sojuszem, a mimo to wzajemne stosunki 
handlowe tych  mocarstw  są nadzwyczaj naprężone.

N a  innem  miejscu m ianowicie w k o respon ­
dencji z P e te rsb u rg a  tw ierdzi to samo pismo, że 
ogólne wrażenie nad Newą, wywołane m ow ą 
B i s m a r k a ,  j e s t  m n i e j  o b e c n i e  k o r z y ­
s t n e ,  aniżeli to było początkowo. Opinja p u b l i ­
czna w Rosji czuje się poniękąd dotknięta wydo­
bywaniem przez Bism arka na tapet pewnych, dla 
własnej miłości Rosjan mniej p rzy jem uych  faktów 
i pogróżkami kanclerza, które nawet z po za jego 
zapewnień pokojowych przezierają. W  całości z re ­
sztą, a nie w szczegółach tego przem ów ienia nie 
brak  cechy o p o r t u n i z m u ,  jako pokojowego 
symptomatu.

Bardziej od tych eskapad rosyjskich zajmują- 
cem je s t  to, co K ólnische Z>g pisze z p ó ł -  
u r z ę d o w e i  inspiracji o stosunku A n g l j i  d o  
R o s j i .  Po  argum entac ji  w stępnej,  dowodzącej, iż 
Rosja jest w g rubym  błędzie, jeśli sądzi, że jej 
in te resa  po rektyfikacji g r a n i c  a f g a ń s k i e b ,  
nie krzyżują się już z angielskiemi, zajmuje się 
drugi ten orgau kanclerski stanowiskiem am basa­
dora brytyjskiego w P e te rsburgu .  Dowiadujem y się 
z tego, że sir R. M o r  i e r jes t  w towarzystwie 
tamtejszem persona gra tissim a  i stopniowo um ia ł  
on sobie także u dworu carskiego pozyskać bardzo 
dobrą  pozycję. Natom iast angielscy poddani— któ­
ry ch  wcale nie brak w nadnew skim  świecie kup iec­
kim —  czują się przez swojego am basadora  dość 
z a n i e d b a n i ,  podczas gdy przeciw nie dla Rosjan 
salony jego  zawsze stoją otworem. Nic też dz i­
wnego, ze z czasem wyrobił sobie sir M orier  arcy- 
przyjazne stosunki z osobistościami wpływuwemi, 
naw et z otoczenia cara, które znów nie w jednej 
mierze wywierają wpływ na dość n ieprzystępnego  
A leksandra  I I I .  W ten sposób lord C h u r c h i l l ,  
gdy przybył do Pete rsburga ,  zastał te ren  dość wy­
gładzony. In n a  rzecz, że wizyta ta lorda -  dy­
plomaty początkowo nie koniecznie uszczęśliwiała 
pana am basadora  M oriera . gdyż podobno nie znał 
on jej zam iarów  właściwych. Na każdy atoli spo ­
sób nie ulega wątpliwości,  ,ż po bytności C h u r­
chilla w stolicy carskiej, którego wszędzie o s te n ­
tacyjnie przyjmowano z otwarte rai rękoma, można 
dziś bardziej niż kiedykolwiek przedtem, mówić 
o ewentualności z b l i ż e n i a  s i ę  A n g l j i  d o  
l£ c s j i

Tonem m entorskim , który dość komicznie 
wygląda w ła m ac h  takiego p r o w i n c j o n a l n e ­
g o  organu, jak  Schles. Z tg ., karci ona wszystkie 
te dzienniki,  które nie widzą sam ych  jasnych i 
różowych horyzontów w ostatniej zawsze jeszcze 
omawianej i komentowanej mowie Bij s m a r k a  
Z la n ie m  tego pism a nieustająca wrzawa wojenna 
pochodzi ztąd, że prasie trudniej jeszcze, niżeli 
jednostce przyznać się do błędu. Tyle miesięcy 
g ra ła  ona bez przerwy pobudkę wojenną, iż n ie ­
mal niepodobnein dla niej zm ienić nagle front i 
tak samo jak  pierwej o grozie sytuacji,  teraz o 
pokojowych p rądach  zapewniać swoich czytelników. 
Oprócz tego wyraża SchU s. Ztg. dość oryginalne 
przypuszczenie, że widocznie is tnieją jakieś potęgi, 
które pracują p r z e c i w  pokojowej polityce Bis­
m arka poczein daie zaraz do zrozumienia że to 
spekulanci giełdowi a la buise  w zn ie( ają w wielu 
organach  z umysłu obawy wojenne, ponieważ to 
oczywiście leży bardzo w ich interesie .  Od tego 
protegowania baissistów nie są nawet wolne pisma, 
pod innym 
swoim.

względem wysługujące się rządom

K  H O  N I K  A .
Wiadomości Z dworu. Cesarzewicz R u d o l f  i 

areyksiąźę P r y  d e r y  k p rz y b y l i  z małym orszakiem 
na krótki pobyt do Abbazji.

Wiadomości osobiste. Naczelny komendant 
obrony krajowej arcyks. R a i n e r ,  powrócił do Wie­
dnia, z podróży inspeacyjnej po Galicji.

Nekrologja. W majętności Ruda w pow. stryj- 
skim, zmarła wi-lce ceniona i dobrze zasłużona ma- 
trona Wanda z Siemuszowy P i  e t r u s k a .

Kalendarz Wtorek (21.) -. Eleonory— Onosławy. 
Wschód słoń ja  o godzinie 7., zachód o godzinie 5. 
min. 26

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po­
lować na kozły (rogacze), lisy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

miejsca dla

Składki. W  administracji naszego pisma złożono 
na restaurację kościoła w Kochawinio, p. Lucyna 
10 z ł r . ; dla pozostającego w nędzy z rodziną, mala­
rza, p. A. W. G. 3 złr.

Ż życia  tow arzyskiego. W  ubiegły wtorek d. 
14 bm. pobłogosławiony został w Rzeszowie związek 
małżeński p. Bronisława R a w s k i e g o ,  sędziego po­
wiatowego z Wojnicza, z panną Matyldą S c h m i -  
d ó w n ą ,  córką tamtejszego st. radcy sądowego.

Do naszych pań. Zbliża sic pora, w której po­
myśleć należy o nasionach, a zagraniczni kupcy, a 
zwłaszcza niemieccy, pospieszyli już całą powodzią 
cenników zalać Galicję, ażeby pow-żna kwotę pienię­
dzy wyciągnąć z kraju. Jakie my samym Niemcom 
płacimy kwoty za nasioua, uwidoczniają W iadom o­
ści sta tystyczne  dra T. Piłata (tom X., zeszyt 1 ) ,  
w których czytamy, że z Niemiec dowieziono w roku 
1885 nasion 258 '5 , a jarzyn i roślin 236 tonu. Do 
tych cyfr dodano uwagę, iż są to „produkta, których 
gospodarstwo krajowe mogłoby snadnie dostarczyć, 
podczas gdy teraz, zwłaszcza za nasiona i krzewy, 
z n a c z n e  s u m y  c o  r o k u  w y c h o d z ą  z a  g r a ­
n i c ę . "  Obowiązkiem naszym jest zapobiedz tem u ;  
nie należy pieniędzy rzucać za granicę za to, co w 
kraju mieć możemy. Jeżeli produkować jeszcze nie 
możemy tyle, ażeby pokryć wszelkie nasze potrzeby, 
to w każdym razie należy popierać interesa kupców 
krajowych. Wszak we Lwowie mamy także składy 
nasion, ja k :  J. Stachiewicza, Riedla, J. i A Klimo­
wiczów, Bulsiewicza w Bochni i w. i., które w zu­
pełności odpowiedzą potrzebom.

Mianowania. Zastępca starszego prokuratora 
państwa, dr. Wincenty Tarłowski w Krakowie, mia­
nowany prokuratorem państwa w Wadowicach, a za­
stępca prokuratora, Władysław Aleksander Miinuich 
w Krakowie, zastępcą starszego prokuratora państwa 
w Krakowie.

Radcami sądu krajowego mianowani zostali: pro­
kurator Eugenjasz Zborowski z Kołomyi dla Lwowa, 
sędzia pow. Konstanty Starosolski z Bolechowa dla 
Stanisławowa.

Sędziami powiatowymi zamianowani: Marceli 
Tnstanowski z Sambora dla Buska, Zenon Sokołowski 
ze Stanisławowa dla Bukowska, Szymon Kowblański 
ze Lwowa dla Bolechowa, Sofronjusz Kolusiewicz z 
Kołomyi dla Delatyna i Władysław Piwocki ze Lwo­
wa dla Mostów wielkich.

Adjunktami sądowymi zamianowani: Karol Szy- 
pajło dla Sambora, Michał Kuśnierz dla Złoczowa, 
Władysław Dimmel dla Lwowa, Fryderyk Dittrieli 
v. Wechtloff dla Sambora, Klemens Wolaliski dla Sta­
nisławowa, Jan  Nałęcz Lekozyński dla Kołomyi, Jó­
zef Teofil Golkowski dla Sanoka, Edward Nahlik dla
Przemyśla, Wacław Szamka dla Sanoka i dr. Piotr
Uhr Stel elski bez stale oznaczonego 
Lwowa.

Adjunktami sądów powiatowych mianowani: 
Franciszek Slączka dla Liska, Michał Glidziuk dia 
Przemyślan, Marcin Wierzbicki dla Drohobycza, Fi- 
lemon Latoszyński dla Załoziec, Edmund Philipp dla 
Sokala, Włodzimierz Haszczye i Ludwik Janiach oby­
dwaj dla okręgu lwuwskiego wyższego sądu krajo­
wego, Tadeusz Janusiewicz dla torszczowa, Elorjan
Malinowski dla Turki, Marceli Gawacki dla Łąki,
Filip Dreksler dla Sieniawy, Józef Ohanowicz dla 
Rawy, Joachim Łysiak dla Zborowa, Teofil Tencza 
dla Baligrodu, Karol Winowski dla Rożniatowa, dr. 
Tadeusz Pragłowski dla Jarosławia i Władysław 
Sinólski dla Brzozowa.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała: Stani­
sława Koncewskiego poborcą podatkowym w IX. kl. 
rangi, Franciszka Dudzińskiego kontrolorera podatko­
wym w X klasie rangi, zaś Władysława Pulnarowi- 
cza, Feliksa Wyrobkiy, Grzegor/a Fedaka Włodzi­
mierza Welzla, Juljusza Prezentkiewicza, Stanisława 
Róbricha. Józefa Poszlę i Michała Swicarskiego adjim- 
ktanu podatkowymi w XI. klasie rangi.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł: radcę sądu krajowego Anionu go Leżańskiego 
w Stanisławowie do Lwowa, a adjunktów sądów po­
wiatowych, Marjana Mayera w Zastawnej do Gródka, 
Ludwika E !selta w Baligrodzie do Nadwornej, Jana 
Łazoryka w Borszezowie i Jana Wisłockiego w Łące, 
ebydwu do Dobromila.’

Tem peratura. Barometr poszedł w górę. Średnia 
temperatura była — 1 '9 °C . , najniższa 0°C., naj­
wyższa —  3 7 HC.

Na dziś zapowiada s tacja  spostrzeżeń Szkoły po­
l itechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku ed N do 
SE, średDia temperatura doby około —  2°C., niebo 
zamglone, pow ie trze  wilgotne i m glis te ,  opad mierny

Konkursa. Wyda ał kraj rozpisuje konkurs na 
posadę dyrektora szkoły roi. w Czernichowie; p łaci 
1700 złr., dodatek aktyw. 360 złr. i pięcioletni 
200 złr. Termin wnoszenia podań do 1. kwietnia. —  
Sąd pow. w Skoiem poszukuje dyetarjusza rutynowa­
nego przy zakładaniu ksiąg gruntowych. Płaca dzienna 
1 złr.

W ypadek na ślizgaw c\ P. Emil Obertyński, 
urzędnik Wydziału kraj., upadł one.,daj tak nieszęśli- 
wie na ślizgawce, że złamał nogę.

Z kolei Karola Ludwika W skutek gwałtowne­
go orkanu szalejącego od ubiegłej nocy i powstałych 
stąd, od wielu lat niepamiętnych ogromnych zasp 
śnieżnych wzdłuż torów kolejowych, wstrzymany zo­
stał ruch pociągów na linji Lwów Krasne i Podwoło 
czysba i na linji Krasne-Brody.

Aby utrzymać ruch pociągów na iinji Lwów- 
Kraków użyto wszelkich możliwych środków w celu 
usunięcia śniegu i dotąd też kursują jeszcze pociągi 
na tej linji, ruch ten przecież będzie musiał być albo 
zupełnie zastanowiony, albo też przynajmniej ograni­
czony na bieg pociągów dziennych, gdyby śnieżyca 
nie ustała i wskutek tego jeszcze większo masy śnie­
gu zasypywały tory kolejowe.

Z powodu ponownych zasp śnieżnych został 
wstrzymany dziś wszelki ruch pociągów pomiędzy 
Stanisławowem a Husiatynem.

Rezprawa karna Józefa Smyka, wiceburmistrza 
w iis ta  Gródka i Karola Domiczka, urzędnika poli­
cyjnego w tem mieście, oskarżonych o zbrodnię sprze­
niewierzenia, zakończyła się w sobotę uwolnieniem 
obu podsądnych od oskarżenia.

Znaczna zguba Pan Atlas Majer zgubił list 
zastawny 4 ’'. prc. banku krajowego na 100 zł. serja 
II. Nr. 02775, zaś p. Grzegorz Jawitz duży brylant 
z pierściomta wart. 200 zł.

Szp:eg rosyjski. Onegdąj żandarmerja sprowa­
dziła do sądu kraj. karnego w Czerniowcach niejakie­
go Terleckiego, byłego ajenta banku ,.Slavia“ w Uściu 
Biskupiem. Aresztowany —  jak donosi tamt. Guz. 
Polaka — stoi pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
rządu rosyjskiego.

U czciw y znalazca. Dnia 11. bm. naczelnik sta­
cji w Haliczu, odebrał bezimienny list z kwotą 42 
złr. od zarobnika dziennego wysłany pocztą ze Lwo­
wa, w którym tenże donosi, że odbywając podróż ko­
leją w roku 1872, 1873 lub 1874 ze Lwowa do 
Mołdawj, jechał w tym samym oddziale z j ewnym 
izraelitą, któremu prawdopodobnie wypadł pugilares, 
zawierający kwotę 40 zir- w. a. i kilka papierów, 
zapisanych hebrajskiem pismem. Tenże izraelita w y­
siadł w Haliczu, a gdy pociągu do Jezupola przybył, 
poszukiwano tamże na podstawie nadeszłego telegramu

za owym pugilaresem, który się jednak nie znalazł, 
gdyż żadeu z podróżnych w tym oddziale do znale­
zienia go się nie przyznawał. Po przybyciu pociągu 
do Suczawy, gdzie podróżni celem dalszej jazdy do 
innych wagonów przesiadać się muszą, spostrzegł ów 
robotnik, zabierając swój tłumok, iż poszukiwany pu­
gilares pod nim się znajduje, dokąd prawdopodobnie 
się zsunął. Po namyśleniu, się, co dalej czynić, posta­
nowił ze względu, iż konduktorowie przy tym pociągu 
już dwukrotnie, a to w Stanisławowie i Czerniowcach, 
się zmienili, ów pugilares zabrać ze sobą i po wy­
szukani u sobie jakiej roboty na Mołdawie właścicie­
lowi pocztą odesłać. Brak roboty na Mołdawie spo­
wodował go jednak użyć tych pieniędzy z postanowie­
niem, że skoro wróci do Lwowa i przyjdzie do pie­
niędzy, to je właścicielowi owego pugilaresu ode- 
szle, co też obecnie uczynił, nadmieniając, że papiery, 
znachodzące się we wspomnianym pugilaresie, zatracił 
i prosi, aby naczelnik stacji owego izraelitę odszukał 
i ternnż owe 40 złr. a za przywłaszczony pugilares 
nadto 2 złr. doręczył; w razie zaś, gdyby izraelita 
ów już nie żył, pieniądze jego familji, a na wypadek, 
gdy się nikt po nie nie zgłosi, powyższą kwotę rabi­
nowi, celem rozdzielenia między ubogich, oddał.

Skutki braku ochronek. Z Jarosławia piszą do 
Tygoan. R zesz. Ubodzv ludzie nie mając komu po­
wierzyć nadzoru nad dziećmi wychodząc na robotę, 
zamykają je w domu. Jest to zwyczaj powszechnie u 
ubogiej naszej ludności praktykowany. W jednym 
z takich domków przedmiejskich, gdzie dwie ;odziny 
mieszkały, pozostawiono troje dzieci zamkniętych na 
klucz bez dozoru, które wznieciły ogień we wnętrzu 
mieszkania. Sąsiedzi spostrzegli ogień w chwili, kiedy 
płomień przez okno wydobył się na dach. W chwili 
tej, heroiczny czyn jakiejś kobiety, która rzuciła się 
w palącą wewnątrz izbę, dwoje dzieci, prawie niemo­
wląt mocno poparzonych, zachował od spalenia, trze­
cie zaś najstarsze, liczące około 6 lat, padło ofiarą 
pożogi. Po ugaszeniu ognia wyniesiono zwęglone 
zwłoki dziecięcia, którego matka ciężko zachorowała; 
z rozpaczy, a ojciec próbował już podobno samo­
bójstwa.

Na cześć Cyprjana Godlewskiego, laureata na 
konkursie na pomnik Mickiewicza, który obecnie bawi 
w Waiszawie, urządziła redakcja K u r  je ra  Codzienn. 
bankiet, w którym wzięli udział członkowie war­
szawscy komitetu mickiewiczowskiego, literaci i dzien­
nikarze, reprezentujący prawie wszystkie organa prasy, 
artyści pędzla i dłuta, wreszcie poważni przedstawi­
ciele inteligencji Warszawy.

W podróży poślubnej. Przed miesiącem córka 
jednego z przemysłowców warszawskich wyszła za 
mąż i-a pana ***, zrujnowanego właściciela dóbr w 
Lomżyńskiem. Posag żony miał doprowadzić do po­
rządku interesa męża, który jednak, hołdując modnemu 
zwyczajowi, postanowił odbyć kilkomiesięozną podróż 
poślubną za granicę. Nowożeńcy wyjechali więc do 
Paryża, a potem do... Monacco. Tu w panu *** ode­
zwała się dawna żyłki szulerska i nie bacząc na 
młodą żonę, oraz całą przyszłość, zasiadł do rulety i 
w niespełna 3 dni przegrał cala posiadaną na podróż 
gotówkę w sumie około 10.000 rs. Zatelegrafowano 
o fundusz na powromą drogę, lecz pan *** otrzymane 
1.500 fr. znów przegrał jednego wieczora. Powtarzało 
się to coś ze trzy razy, aż nareszcie ojciec panny 
młodej, zamiast posjłać pieniądze, sam pojechał do 
Monaco. Młoda kobieta, oświadczyła stanowczy zamiar 
zerwania związku z lekkomyślnym człowiekiem i 
wraz z ojcem wróciła do Warszawy. Pan *** zaś po­
został za granica, aby stracić resztki niegdyś powa­
żnej fortuny. Ciekawa podróż poślubna!

Testam ent Jenny Lmd, zmarłej niedawno, zna­
komitej śpiewaczki, został: w tych dniach otwarty.
Spuścizna artystki w gotówce wynosi ogółem 40,630 
funt. st., której spadkobiercami naznaczyła po potrą­
ceniu różnych legatów, małżonka swego Ottona Gold- 
schmidt i troje swoich dzieci. Legaty obejmują 
13 610 ft. st na szpital dziecinny w Szwecji, 50.000 
koron na zapomogi dla niezamożnych studentów uni­
wersytetu w Upsali i 50.000 koron na tenże sam cel 
uniwersytetowi w Lund. Królowi Szwecji oraz mu­
zeum królewskiemu w Stokholmie zapisała artystka 
obrazy olejne i różne srebrne i złote medale.

Zagadkowa zbrodnia spełnioną została w lesie, 
należącym do wsi Przyłęki, w pow. kolbuszowskim. 
Niejaki Rafał Grojer, wracając z Mielca do Kolbu- 
szowy napotkał we wspomnianym lesie izraelitkę Mir 
lę Singer z Besiadki, okrwawioną i w stanie nie­
przytomnym, którą odwiózł do Przyłęki, gilzie rannej 
udzielono pierwszej pomocy. Sprawca tej zbrodni, 
który zadał Mirli Singer pięć ciężkich ran w głowę, 
został przez żandarmerję wyśledzony i ujęty, pobudki 
jednak jego czynu nie są wiadome.

Ciekawe w ydaw nictw a. W ostatnim katalogu 
czasopism amerykańskich znajdujemy następujące wy­
dawnictwa : linzeta  dtu, zakochanych bez w zuj -
inności, D ziennik  mód dla zakładów  pogrzebo­
wych, M agazyn  ilustrow any dla chorych na w ą­
trobę. M zijmnih dla stróżów nocnych, Pyihon, 
organ handlarzy m ężam i, A rchiw um  dla cier­
piących na  bezsenność, Tygodnik dla nie  
um iejących czytać  (?) i  Gazeta powszechna dla  
złodziei.

Z w y s ta w y  m uzycznej w  W arszawie. Ilr. 
Augustowa Potocka z Wilanowa przysłała onegdaj 
na wystawę muzyczną wieko od fortepianu, ofiarowa­
nego niegdyś królowej Marji Kazimierze przez ówcze­
snego papieża, po wyprawie wiedeńskiej. Wieko to 
jest prześbzcnie malowane przez Salvatora Rosę. Po­
dobny zabytek znajduje się w muzeum w Cluny pod 
Paryżem. P. Niedzielski użyczy t rękopisu jednej z 
sonet Beethoven’a, napisanej ręką znakomitego kom­
pozytora, a nadto tytułu ozdobnie wykonanego kali­
graficznie przez samego mar-stra. Jest to unikat w 
swoim rodzaju Ilość przewiotów dotychczas dosta­
wionych i zakatologowanych dochodzi do 700 sztuk. 
Ciekawym jest zbiór fortepianów różnych fabryk pol­
skich z początku bieżącego stulecia, szczególną zaś 
zwraca uwagę fortepian zbudowany w Lublinie przed 
60 laty, odznaczający się wspaniałą inkrustacją i 
ozdobami w stylu Igo cesarstwa.

K am erdyner papieża, Werder, wcale dowcipnie 
skorzystał na swoją rękę z uroczystości jubileuszo- 
wych, potłukł on mianowicie dwa serwisy, używane 
przy jubileuszu i sprzedawał pobożnym skorupy. Po­
mysł jednak wydał się i sprytnego kamerdynera po­
ciągnięto do odpowiedzialności. Przy rewizji znaleziono 
u Werdera 26.000 lirów, choć przedtem nie posiadał 
kapitału.

Pielgrzym i fra ncuscy znaczne sumy złożyli pa­
pieżowi na tem posłuchaniu, które mieli przed kil­
koma dniami. Arcyoiskup paryski doręczył sam torbę 
aksamitką, zawierającą 250 .0Ó0 franków w lśniących 
nrpoleondoracb; jeden z probos/czy paryskich dodał 
do niej inną, gdzie było 80.000, podobnież w napo- 
łeondorach. Torba biskupa marsylskiego mieściła w 
sobie 135 000, a pobożna pani z okolic Marsylji, 
padłszy do nóg papieżowi, błagała go ze łzami, aby 
raczył przyjąć woreczek, który z trudnością dźwigała, 
bo obciążony był wałkami złota, składającemi sumę 
50.000 frauków. W sakwie biskupa z Aire znajdo­
wało się 30.000 fr., a była to najmniejsza kwota ze 
wszystkich, które każdy bisunp ofiarował. Zamożniejsi

zaś pielgrzymi składali po kilka, kilkanaście i kilka 
dziesiąt tysięcy franków w złocie.

Szczególny spadek. Zmarły przed niedawnym 
czasem magik Epstein, pozostawił po sobie znaczną 
kolekcję przyrządów, służących do produkcji, jego 
fachowi właściwych. Przyrządy te miały kosztować 
kilkanaście tysięcy marek i obecnie oczeknją na ja ­
kiego nabywcę, naturalnie także magika. Ciekawa 
rzecz, za ile zostaną sprzedane V

Śm ierć ra  scenie. Z Mińska donoszą: Wielką
sensację wywołała m g ła  śmierć p. Mudrowej, żony 
byłego dyrektora gimnazjum żeńskiego. P. M., osoba 
już w wieku podeszłym, namiętnie lubiła występy 
sceniczne i brała chętnie udział we wszystkich przed­
stawieniach amatorskich. W  tych dniach miejscowe 
towarzystwo muzykalno-dramatyczne dawało zwykłe 
przedstawienie amatorskie. Pani M., która z powodu 
żałoby po mężu czas jakiś występować publicznie nie 
mogła, po raz pierwszy od roku ukazać się miała 
na scenie.... Rozpoczął się akt pierwszy.

Zaledwie jednak p. M. kilkanaście słów zdołała 
przemówić, gdy nagle osunęła się na ziemię. Są­
dzono zrazu, iż zemdlała i cucić ją  energicznie za­
częto, wezwany lekarz jednak skonstatował śmierć 
nagłą ...

Z  „S oko ła" .  Onegdajsze przedstawienie amator­
skie zapełniło całkowicie salę „Sokoła". Odegrano 
4 wesołe komedyjki Amatorowie oddali swe role 
z takiem zrozumieniem, werwą i pewnością, iż rzeczy­
wiście zapominało się, że ma się przed sobą dyle­
tantów a nie prawdziwych artystów. Kółko amator­
skie „Sokoła" ma zresztą pod względem gry już 
ustaloną sławę, to ttż o grze poszczególnych osób 
da się to samo powiedzieć co i o wszystkich, tj. że 
grali wybornie. Publiczność licznemi oklaskami nagra­
dzała każdy odegrany utwór, dziękując niejako za 
uprzyjemnienie tych kilku godzin.

Wskutek zasp śnieżnych pospoźniały się oneg­
daj i wczoraj wszystkie pociągi. Komunikacja nie zo­
stała jednak przerwana na głównych liujach.

Zamieć śnieżna nawidziła nas znowu w nocy 
z soboty na niedzielę. Na ulicach i placach znowu 
utworzyły się ogromne wały ze śniegu, a liczni ama­
torowie sz icbtady używali jej onegdaj przy pięknej 
pogodzie do syta. Wieczorem był lekki przymrozek, 
który uniemożliwił wszelką komunikację na chodni­
kach, dzięki niedbałości stróżów kamienicznycb, nie 
posypujących ich piaskiem. Zapytujemy się pp. komi­
sarzy wszystkich dzielnic miasta, ozy nie ma spo­
sobu zmusić stróżów do posypywania chodników pia­
skiem lub popiołem? Wszak bezpieczeństwo publicz­
ności powinno w tym wypadku sMonić organa ma­
gistratu do większej gorliwości i czujności

Tajem nicza sprawa. Do pani Julji Żurowskiej, 
mieszkającej przy ul. Wałowej zgłosiły się onegdaj 
dwie elegancko ubrane damy z propozjeją, czyby ta 
nie zechciała przyjąć do swojego domu ich kuzynkę. 
W ciągu rozmowy podały owe damy, że kuzynka 
jest w skutek awauturki miłośnej nieco rozdrażnioną... 
Pani Ż zgodziła się na to, jednak zapomniała za­
pytać się owe panie o nazw sko i bliższe szczegóły, 
odnoszące się do owej zawiedzionej miłości tej kuzyuki, 
która też na drugi dzień sprowadziła się do domu p. Z. 
Po kilku duiacli dopiero przekonał * się paui Z., że jej 
nowa współlokatorka jest umysłowo chorą. Nareszcie 
onegdaj po licznych awanturach nieznajoma wydaliła 
się z domu i dotychczas pomimo energicznych po­
szukiwań nie zdołano jej odszukać. Papieiy jakie po­
zostawiła wskazują, że nazywa się ona Józefina Bo- 
lesta. Bliższych szczegółów nie ma. Dochodzenie po­
licyjne w toku.

Kradrież książek. W księgarni K. Łukaszewicza 
popełniono w ostatnich czasach znaczną kradzież ksią­
żek. W skutek poufuego doniesienia, zrobiła policja 
onegdaj wieczorem rewizję w mieszkaniu Jana Magis- 
rowskiego, przy ulicy Lelewela I. 6, gdzić.też zna­
leziono kilkanaście książek pochodzących z owej kra­
dzieży. Sprawdzono nadto, że Magierowski był w po­
siadaniu znacznej ilości książek, które jednakże zdołał 
przed rewizją ukryć.

Śmiałego napadu dokonali wczoraj w noc/ Jan 
Bojarski z Józefem Tymoczko na mieszkanie Kata­
rzyny Gospodarz przy ulicy pod Dębem 1. 2. Sprawcy 
pobili silnie Gospodarzową, rozbili kufer, zabrali roz- 
ma te suknie a nadto potłukli w drobne kawałki na­
czynie kuchenne. Napastnicy uciekli oknem.

Dw a ra ry  w ciągu kilku dni ostatnich nieznani 
złodzieje rozbili spiżarnię Anny Zimmermann w ka­
mienicy przy ulicy Karola Ludwika i z ibrali wiktuały 
tamże się znajdujące. Spiżarnia znajduje się na 3 
piętrze. Sprawcy w sposób bardzo zręczny przepiłn- 
wali łańcuch za nykąjący spiżarnię i rozbili kłódkę.
Z lokatorów uikt nic słyszał hałasu.

W yp a d ak. Dorożkarz nr. 7 przejechał onegdaj 
rano na ulicy Karola Ludwika gospodarza gruntowego 
z Borek dominikańskich Jana L sotę, który odniósł 
cieżkie uszkodzenie cielesne.

Bank Poznański.
Onegdajsze dzienuiki poznańskie p rzyr ios ły  

niepocieszająey biians Banku ratunkowego. Oto 
d. 16. tm. odbyło się walne zgromadzenie, na któ- 
rem  rada nadzorcza przez usta swego prezesa St. 
Żółtowskiego postawiła wniosek, ażeby znieść lub 
zinieuić uchw ałę o IL  cnijS|j akcji kapitału za­
kładowego, gdyż kapitały mimo najwyższej agitacji 
nie w płynęły  w tej liczbie, ażeby w edług  odnoś­
nej ustawy akcyjnej z roku 1884 można niemi 
było operować. Podniesiono tain kwestję udziału 
Galicji, która zająwszy się z razu tak żywo, 
później ocliłodła zupełnie dla sprawy Banku... 
Do sprawy tej powrócimy jeszcze, tymczasem no ­
tujemy bilans przedłożony akcjonarjuszom. Saldo 
tak się p rz e d s ta w ia : A ) W inien ; różne d e b i ty : i 
k redyt 17.960 mk. 80 f e n ,  efekta 310.175 '25,  
prowizje 449 1, koszta hand. i organiz. 1558 ’4 1, 
kasa 30 4. B) Ma : kap. zakład. 50 .000  akcje II.  
emisji 265.459, depozyt 6 .200 procenta 6 .071 '96 .  
Po d ług ich  i wyczerpujących obradach utrzymano 
pierwotną uchwałę, a odrzucono wniosek rady n a d ­
zorczej.

W iadomości litsrackio i artystyczna.
Wiadomości osobiste. Prezes „Lutni" p. Ro­

muald M a k a r e w i c z  na czas kilkutygodniowego 
urlopu swego w „Lutni," zdał urzędowanie w ręce 
wiceprezesa prof. p. Włodzimierza Szuchiewicza. —  
Panna Lola B e e t h ,  śpiewaczka nadwornej opery ber­
lińskiej, wystąpiła d. 16. bm. w kolońskim teatrze 
nadwornym jako Elsa w „Lohengrinie". Sprawozdawca 
K oln. Ztg. wyraża się o tym jej występie bardzo 
pochlebnie.

Odczyt na dochód Towarzystwa wzajemnej po 
mocy nauczycieli i nauczycielok lwowskich odbył się 
w niedzielę zajmujący odczyt pana M. Baranowskiego 
na temat, jaki kierunek należałoby nadać wychowa­
niu dziewcząt w obecnych czasach ? Prelegent wy­
kazawszy ważność wychowania w ogóle, kobiet zaś

L w o w i e ,  a l l e t  H s l i c b  - i ł ,  -  poNiua

Anoieiskie płaszcze gum owe od 6 złr. 
Kalosze męskie i damskie.
P ira so le  d trzc zo w o  od I złr. 20 ct.

K o łd ry wełniane i kocyki do podróży od 4 50. Kraw atki angielskie. Rękawiczki angielskie (K wa)
P ledy i szale damskie. K u fry  podróżne i torby. w  cenie I złr. 40 ct.
K o s z u le  m ę s k ie ,  k o łn ier zy  Iii, nii.n- C.vlin«Ir.v i k a p e lu s z e  liliowo miękkie i twarde,

s z c ly  1 k o s z u le  u o c u e .  N e e e s a j  ry m ę s k i e  d o  p o d ró ży .

Zupełna w ys p rze d a i obrazów  zwierciadeł 
I G N A C E G O  F R I E D A

znajduj,, się obecnie przv ulicy Hetmańskiej 1. $ 
obok kantoru pp. Sokala i Lilie u.
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w szczególności : przytoczył zdania pedagogów i my­
ślicieli o powołaniu i wychowaniu ko b ie t; rozebrał 
ogólny cel wychowania, stanowisko społeczne i towa­
rzyskie, poczem wskazał, jakiem i środkami możnaby 
osiągnąć cel zamierzony, a mianowicie, jak należy 
traktować wychowanie fizyczne, intelektualne, religij­
ne, etyczne i estetyczne ; jak wyrobić samodzielność 
i w jaki sposób możnaby uzdolnić dziewczęta do sa­
moistnego i niezależnego bytu. Wreszcie wskazał 
prelegent, co zdziałano w tym kierunku za granicą, 
a wielce zajmującą częścią odczytu bvł ustęp o 
mrzonkach emancypacyjnych.

Od W ydawnictwa w spra­
wie I> « datku „ B L U S Z C Z U ”.

Do dzisiejszego n u m e ru  do­
łą c za m y  d la  P ren u m era to ró w  
D odatek  Nr. 7 „BLUSZCZU”, 
za  styczeń. Z a rzą d z i l iśm y  j a k  
n ajśc iś le jsza  kon tro lę  iv ekspe­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d res ie  w y ­
ciśnięta, jest s ta m p ig l ia :

„ B L U S Z C Z ”.
W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  

to n ie  doszło r ą k  przedpłaoicieli,  
u p r a s z a m y  rek la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z naszej s tro n y  
u c zy n i l iśm y  w szystko , a b y  od­
pow iedzieć  po łożonem u %v nas  
zau fan iu .

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie T o w a rz y s tw a  nrzyrodn'- 

CZego im. Kopernika odbyło się w sobotę w auli 
uniwersytetu. Posiedzenie zagaił przewodniczący prof. 
D y b o w s k i ,  podnosząc użyteczność, żywotność i 
pomyślny rozwój Towarzystwa, w warunkach nieko­
niecznie przyjaznych dla rozwoju przyrodoznawstwa 
Z odczytanego przez sekretarza p. Petelenza sprawo­
zdania za rok ubiegły dowiedzieliśmy się, iż Towarzy­
stwo odbyło 12 posiedeń, na których rozpatrywano 
rozmaite przedmioty, miano odczyty z dziedziny przy­
rodoznawstwa, które częściowo poumieszczane zostały 
następnie w K osm osie  i W iadomościach lekarskich. 
Prelegentami tych wielce gruntownych i pouczających 
wykłaków byli pp. : Weigel, Zaleski, Ulanowski, Za- 
łozieeki, W ehr, Dunikowski, Nie.dzwiedzki, Petelenz, 
Zuber, Ziobrowski, Dybowski, Rehman, Szpilman, 
dr. Barącz i Łomnicki. Sprawa przyszłego V. zjazdu 
lekarzy i przyrodników, żywo także roztrząsaną była 
przez Towarzystwo, a członkowie jego wezmą w niej 
żywy udział

Towarzystwo liczy obecnie 163 członków i 3 ho­
norowych; w roku ubiegłym przybyło mu 12 człon­
ków a ubyło przez śmierć 4, tj. prof. Bąkowski, 
Hauswald, dr. Kruszyński i Mikolasch, pamięć których 
uczciło zgromadzenie przez powstanie. Sprawozdanie 
kasowe wykazuje dochód 1767 zł. w. a., którego 
główną pozycję zajmują wpływ) z wkładek członków, 
z subwencji Sejmu i gal. kasy oszczędności, zaś roz­
chód 1379 zł., tak że stan teraźniejszy kasowy wy­
nosi około 388 zł.

Przewodniczącym wybrano dra Antoniego Reh- 
mana. a członkami zarządu pp. : Petelenza, Dybow­
skiego, Pawlewskiego i Dobrzyńskiego.

Z Izby sądowej.
P a ryż  18. lutego.

(Proces W ilsona .)
Przesłuchanie obwinionych trw a dalej w daiu 

17 bm .:
Pani Ratani zeznała, że w sprawie dekoracji 

Legranda czynnym był głównie Wilson, jakkolwiek 
protegowali kandydata jenerałowie Audlan i Boulanger. 
Obecnie twierdzi, że Audlan był winien kwotę 6000 
fr., o której znajduje się wzmianka w jej listach, Le­
grandowi.

Obrońca Lente i obwiniona, zaprzeczają auten­
tyczności listów, zaprodnkowanych trybunałowi przez 
sąd cywilny.

W obec zeznań pani Ratani, Wilson ntrzymuje, 
iż w czasie poprzedniej rozprawy obwiniona powoły­
wała się głównie na jenerała Audlan, obecnie zaś 
widząc, że nazwisko jenerała nie robi wrażenia na 
sęlziach, jego wysunęła na pierwszy plan.

Następuje przesłuchanie świadków.
Debolle, wynalazca maszyny do rachowania, ze­

znaje, iż Dubreuil obiecywał mu przez Wilsona wy­
robić dekorację. Żądano za to od niego 15.000 fr. 
początkowo, następnie zaś tylko 3000 fr....

Obrońca Demange zarzuca świadkowi niewiary­
godność z powodu, iż tenże był zawikłany w proces 
o oszustwo.

Z zeznań Crespina wynika, że świadek z Wilso­
nem nie mówił bezpośrednio o pieniądzach w zamian 
za dekoracje.

Świadek Bertrand wyjaśnia, dlaczego Wilson 
zwrócił Crespinowi pieniądze. Był wówczas chorym i 
grożono mu skandalem. W olał więc zwrócić pieniądze, 
choć pretensję Crespina uważał za, niesłuszną.

Główny świadek Legrand tłómaczy się bardzo 
niejasno i co chwila popada w sprzeczności. Nie może 
wytłumaczyć swych listów do pani Ratani, ani też 
pojedynczych wyrażeń w nich zawartych.

św iadek komisarz Dulac zaprzecza, jakoby wy­
w ierał presję na zeznania Legranda, z tym dodatkiem, 
że mówiono mu tylko o sumie 3000 fr. danej dla 
Monitora , nigdy zaś o większej sumie danej 
Wilsonowi.

Wreszcie madame Legrand przeczy stanowczo 
autentyczności listów jej przypisywanych i wyraża sic 
przytem tak energicznie, iż przewodniczący czuje się 
zmuszonym zagrozić jej karą dyscyplinarną.

Zeznania jej potwierdza świadek Fourton.
Rozprawę odroczono do poniedziałku.

Gospodarstwo, przemysł i handel
I .  p o s i e d z e n i e  p l e n a r n e  i z b y  h a n d l o ­

w e j  i przemysłowej we i nowie odbędzie się w lokal- 
nośeiach i/,by wo wtorek 21 . b. ni. o g dżinie 6 . po p o ­
łudniu  o nas tępującym  p o r / u l , u  d z iennym : 1. Z a tw ie r ­
dzenie  p ro toko łu  z ostatniego posiedzenia .  2. Wybór 
prezydenta ,  w i te  jm  zydenta,  prowizorycznego prezydenta  
rew id en ta  kasy. 3. W ybór komisji  certyfikatowej,  kolejo­
wej, bankowej i komisji  dla dostaw wojskowych. 4. W y ­
bór de legata  do komisji  miejskiej  dla oznaczenia m ate ija-  
łów budulcowych.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* Koło polskie zdobyło się na uchwałę, która 

wykonana w  myśl wnioskodawców ważne i donio­
słe  może m ieć znaczenie. J e s t  faktem  niezaprze­
czonym, że istnieje niezliczona ilość u ch w a ł  i p ro ­
jektów sejmowych, które nie uzyskały uwzględnie­
nia w decydujących sferach wiedeńskich  li dla te 
go, że nie było w W iedniu  nikogo, ktoby się o 
ich uwzględnienie upomniał. Gdyby się więc p o ­
wzięta uchwała, aby. specjalna komisja zajmowała 
się wyszukiwaniem owycii uchw ał sejmowych i 
postarała o ich  przeprowadzeń !, stała rzeczywi­
stością, wówczas Koło polski* doniosłą usłuęfe 
wyświadczyłoby krajowi i— sobie. Szczerem zaję- 
c e m  się tern, co się w kraju dzieje, a co po czę­
ści znajduje swój wyraz w uchw a łach  sejmowych, 
podniosłoby Koło polskie w łasne swoje znaczenie 
i w łasną powagę w obec kraju, składając tem do ­
wód, że mimo zerwanie bezpośredniego związku 
między reprezentacją  krajową a państw ową, że 
mim o przerw ania  w ęzła łączącego dawniej 'e jm  i 
Radę państwa, Koło polskie z własnej inicjatywy 
czyni w szy s tk o , aby  ten potrzebny i konieczny 
związek utrzymywać. A le i w obec rządu podnio­
słoby Koło polskie swoje znaczenie. W ówczas do ­
piero kiedy Koło występuje w charakterze rzeczni­
ka interesów krajn i w obronie uchw ał sejmowych, 
je s t  ono w całej pełni reprezentacją, z którą rząd 
liczyć się musi. Spodziewamy się dla tego, że 
członkowie komisji z całą s tarannością i z pełnych 
sił wywiążą się z nowego im poruczonego za­
dania.

* Pogłoski o nawiązaniu rokowań w sprawie 
bułgarskiej nie zehodzą z porządku dziennego, i 
są naturalnie  bardzo różne i najczęście, sprzeczne. 
I  tak doniósł nam telegram , że N ord  zaprzeczył 
kategorycznie, jakoby ze strony Ros.,. wyszły jakie 
propozycje. Najwięcej mogła być wymiana zdań 
i zapatrywań, a i w tym naw et wypadku natrafi 
się na trudności, które nie wróżą pomyślnego re ­
zultatu. Gdy N ord  j e s t  tego zdania, równocześnie 
otrzymuje Pestcr L lo y d  i N ow a Presse  prawie 
równobrzm iącą wiadomość, że wymiana zapatry­
wań między mocarstwam i w kwestji bułgarskiej 
j e s t  j u ż . w  t o k u ,  a gab ine t  wiedeński oczeku­
je  lada chwila pozytywnych wniosków ze strony 
Rosji, k tórych treść została już  nawet sygnalizo­
wana. Żądania Rosji mają być dosyć umiarkowane 
i ograniczają się właściwie na tem, aby mocarstwa 
traktatowe uznały, że ks. K oburg  zasiadł n iep ra­
wnie na książęcym tronie. Deklaracja ta mocarstw 
miałaby być udzielona Porcie . Być bardzo jednak  
może, że Rosia postawi i dalej idące żądania. Z a ­
pewniają, że Rosja weszła na drogę dyplomaty­
cznego porozumienia nagle, a skłonie ją  m ia ła  ku 
tem u mowa Bismarka.

* Now. W rcm . robi uwagę, iż stosunki poli­
tyczne zaczynają układać się pokojowo :

„Sytuacja przyjmuje obrót pokojowy — p o ­
wiada gazeta — i w W iedniu  nareszcie się p rze­
konali,  iż „zamiary Rosji dążą do zgodnego zała­
twienia n ieporozum ień11. Co do tego nie było 
wątpliwości po tylokrotnych pokojowych oświad­
czeniach Najj. Pana.  Jeżeli w W iedniu  zademon­
strował się k ierunek pokojowy, to zależy on bez- 
wątpienia od pokojowego nastroju Berlina. Dla ca­
łej Europy byłoby w wysokim stopniu ważnem. 
aby ten kierunek pokojowy u trw ali ł  s_^, gdyż wte­
dy ludy mogłyby spokojnie oddać się p raćy w e­
wnętrznej,  nie myśląc nieustannie o wojnie. Oska­
rżano nas, iż zbyt dowierzająco zapatrywaliśmy się 
na  mowę ks. B ism arka ;  oskarze~o nas, iż nazw a­
liśmy j ą  „artystyczną11. Lecz pocieszamy się tą  r e ­
gułą, iż względem przeciwnika aależy zachowy­
wać się z należytym szacunkiem i liczyć się nie 
z jego frazesami, chociażby one były bardzo e n e r ­
giczne, kecz z czynem. Tym czynom poświęciliśmy 
obszerny rozbiór. Oprócz tego zdawało się nam, 
iż człowiek, zajmujący tak wybitny posterunek, 
me będzie ig ra ł  s łowami i pogróżkami i że po za 
patriotyzmem, który ma swoje prawa i w Rosji 
i w N iemczech, jes t  jeszcze „ogólny tou“ mowy 
ogólna jej treść. Ta treść właśnie wydała nam się 
pokojową i pragnęlibyśmy się przekonać, że nasz 
sąd nie był m ylny .“

* Z P e te rsburga  donoszą Gaz. N ar. : Rada 
państwa postanowiła w obe grozy wojny przyznać 
polskim poddanym w Królestwie polskiem nie­
która dość znaczne ustępstwa. I  tak ;  język polski 
ma być w sżkołach ludowych i średnich  zaprowa­
dzonym urzędowanie ma być polskie, uznaną ma 
być dalej zupełna swoboda religijna, a członek do­

mu cesarskiego ma zostać guberna torem  Królestwa 
polskiego z sied7,ibą w Warszawie. (W iadomość 
te podaje Gaz. N ar. z wszelką rezerwą. P r.  red.)

* Ż P ete rsbu rga  otrzymuje Corrrsp. de /' E-,t 
ze źródła dyplomatycznego następującą d e p e s z ę ; 
P . Giors żadnego nie rozesłał okólnika, chociaż 
niektóre dzienniki donosiły o tem. Propozycje j e ­
dnak, jakie p. Szu wałów ma polecenie przedłożyć

j w Berlinie, m ogłyby wyjaśnić sytuację. Zależy 
tu wiele od dobrej woli Austrji.  Usposobienie R o­
sji jes t  bardzo pojednawcze, chociaż trzyma się sil­
nie swego programu. W  kołach dobrze poinformo- 
wanycn zaprzeczają, jakoby miano zamiar zająć 
Bułgarję wojsk;em rosyjskiem.

* Corr. d e l 'E s t  o trzymała od specjalnego sw e­
go korespondenta z Berlina pod dniem  16. bm. po­
twierdzenie, że Szuwałow przywiózł rzeczywiście 
propozycje z P e te rsb u rg a  w sprawie bułgarskiej, 
które trzymane sa dotąd w tajem nicy dla ogóJu,
0 których jednak  ks. B ismark zawiadomił Auslr ję  
w tym celu, aby ewentualna odmowa z jej strony, 
n iesformułowana wprost do Rosji, była dla o- 
statniej mniej dotkliwą. Lecz nie sądzą w Barii • 
nie, aby odmow7a miała nastąpić. Uważano zawsze 
za konieczność, aby Rosja zdecydowała się prze­
mówić i konieczności tej uczyniła zadość. Czy pro­
pozycje postawione są w formie mogącej być przy­
jętą lub n ieprzyjętą —  a z góry wiedzieć można, 
że jeżeli odnoszą się do okupacji Bułgarji, przy­
ję te  nie będą —  byćby je d n ak  mogło, że w prze­
biegu dyskusyj dyplomatycznych dadzą się z re d u ­
kować w tym stosunku, że mogą być w Wiedniu
1 Rzymie wzięte pod rozwagę. W  tem leży n a­
dzieja, do jakiej daje powód obecna faza. W ątp ią  
jednak  w ogóle, aby Rosja uczyniła propozycje 
z góry  nieprzyjmowalne, a to tem bardziej,  że ks. 
B ism ark zakreślił jasno granice, w jak ich  gotów 
je s t  popierać pretensje rosyjskie. Będzie on się 
sta ra ł niewątpliwie wywrzeć wpływ na sułtana, 
aby go uczynić chętnym  dla projektów rosyjskich, 
a mianowicie, aby uznał nielegalność stanu rzeczy 
w Bułgarji.  Gdyby to nastąpiło, sytuacja w B u ł­
garji zm ieniłaby się niebawem . Zapatrując się po ­
kojowo na s y tu a c ję , wszyscy strzegą się pomimo 
tego zbyt daleko posnwać swe nadzieje.

Do tego dodajemy następujący telegram w ie­
deński C zam  :

W i e d e ń  18. lutego. Telegram  z P e te rsb u r ­
ga i list z Berlina we wczorajszej wieczornej edy­
cji Coiresp. de l 'E s t  dobrze określają istotny stan 
rzeczy c o d o  obecne1 fazy sprawy bułgarskiej. N a ­
leży i trzeba ów telegram i l i s t  u w a ż n i e  
p r z e c z y t a ć ,  a b y  z d a ć  s o b i e  s p r a ­
w ę  z p o ł o ż e n i a .  Nie ulega już w ą t ­
pliwości, że S z u w a ł o w  przywiózł do Berlina 
coś w sprawie bułgarskiej i że to coś zostało już 
tu zakom unikow ane, choć m ie  zdaje się być sta- 
nowczem.

( Telegramy e innych p ism ).
L w ó w  16. lutego. P rzepowiadają ważne 

zmiany. M arszałek kraju zamierza zrezygnować z 
w ładzy ; namiestnik m a ustąpić z zajmowanego s ta ­
nowiska. Jako  ich  następców wymieniają ks. S a­
piehę i Badeniego. (G . Pol. W a rs z )

K r a k ó w  17. lutego. P rzyby ła  tu komisja 
z n a m ie s tn ic tw a , która w porozumieniu i przy 
współudziale delegatów komendy wojskowej, obray- 
śleć ma pomieszczenie dla centralnej ka»y podat­
kowej , tudzież kas oszczędności i kasy krajowej 
lwowskiej,  na p rzypadek ,  gdyby  się okazała p o ­
trzeba przeniesienia ich chwilowego do Krakowa. 

( K •
Gazeta Lw ow ska  zaprzecza doniesieniom t e ­

legramów  warszawsk ej Gazety 1'o’sŁ  i K urj. Codz., 
jakoby marszałek krajowy i namiestnik mieli ustą­
pić, jakoteż, aby wysyłano do Krakowa komisję z 
namiestn ictwa celem rozpatrzenia się co do po­
mieszczenia k a s , gdyby tego m ia ła  zajść po ­
trzeba.

B e r n o  (szwajcarskie) 17. lutego. W  pobliżu 
tunelu K irchberg , lawina zasypała nasyp kolejowy 
kolei st. Gotarda, a wczoraj i gaierję doliny E n t-  
schig. P ięciu ludzi zab 'tych, jeden  raniony. Ba- 
deńscy księstwo przepędzili noc w wagonie. Dziś 
dopiero rucli przywrócono. (D z. Pozn.)

P e t e r s b u r g  17. lutego. W  73 bataljo- 
nach Rcsji europejskiej rozkazano dodać po j e ­
dnym młodszym oficerze sztabowym.

M o s k w a  17. lutego. Dyrektor akademji 
rolniczej Petrowskiej zaprzecza pogłoskom o zam ­
knięcia tejże, i ogłasza, że nie było powodu do" 
żadnych względem tego zakładu środków nadzwy­
czajnych. (G . P .)

B-u d a • P  e s z t 18. lutego. M inister  kom u­
nikacji wydał rozporządzenie dotyczące nadawania 
posad s łużbowych na k o le ja c h , mocą którego ci 
tylko m ogą być użyci do pełnienia firnkcyj s łużbo­
wych , którzy są obywatelami węgierskimi i w ła ­
dają dobrze językiem węgierskim. W  razie po­
trzeby mogą być urzędnikami i obywatele drugiej 
połowy m o n a re b j i , zawsze jednak tylko pod tym 
warunkiem , że um ią dobrze po węgierska. (Fo

B u d a - P e s z t  18. lutego. P an  S e h m e r -  
l i n g  nie ma szczęścia na W ęgrzech. Pólurzędo- 
wy Nem zet czyni mianowicie do jego mowy o 
n iemiecko-austrjackim sojuszu następującą uw agę :  
„Idea. anstrjacko-niemieckiego sojuszu jest o wiele 
zdrowszym pomysłem, iżby mogła być tem skom ­
promitowaną, że S chm erl ing  zidentifikował j ą  z 
planami wcielenia wszystkich prowincyj m onarebji 
do starego związku niemieckiego.

Jeżeli Schm erl ing  cieszy się z tego, że roz­
poczęte przed trzydziestu la tj  dzieło w ten spo­
sób urzeczywistniło się, to sądzi N em zet, że i

n o w e g o  g a b i n e t u ,  d o  k t ó r e g o

wszystkie plany przeciwne prawom WiHijir ró ­
wnież w ten sam sposób urzeczywistnione zostań i. 
( Politik).

H a g a  17. lutego. Król cierpi od kilku dni 
na gw ałtow ną newralgję i dlatego leży w łóżku. 
Dzisiejszej nocy wszakże czuł się już nieco lepiej. 
( Kur. W ar.)

G d a ń s k  17. lutego. Gazety miejscowe pi­
szą ; P race  komisji kolonizacyjnej postępuią b a r ­
dzo wolno i są biurokratycznie ociężałe D otych­
czas dopiero tr  ',.y majątki rozdzielono i obsadzono 
kolonistami. {K ur. W ar.)

W a s z y n g t o n  17. lutego. Wczoraj pożar zni- 
szył stolicę Rhode Island, P rowideuce. Kilkanaście 
domów i hoteli o lbrzym ich rozmiarów spłonęło. 
{K ur. W a rsz .)

P e t e r s b u r g  18. lutego. M inister  spraw 
we wnętrznych wzbronił G rużdaninow i sprzedaży po­
jedynczych  numerów.

P e t e r s b u r g  18. lutego. Ogłoszony został 
rozkaz w wydziale wojny, zwijający powiatowe za­
rządy żandarm erii  w g ubern iach  Wileńskiej,  Ko­
wieńskie,i, Grodzieńskiej, Mińskiej i Mohylewskie.j. 
Personal zwiniętych zarządów przenosi się na do­
datkowy etat zarządów żandarm erii  guberuja lnycb.

Okólnik sztabu głównego z dnia 22. stycznia 
wyłuszcza, że szeregowi pochodzenia żydowskiego, 
przenoszeni do rezerwy uietylko z wojsk w P e te rs ­
burgu, lecz i z innych w państwie garnizonów, 
wiuni się natychm iast w rodzinnych swych stro­
nach osiedlić. Jeżeli więc tacy mają potem zamiar 
osiąść w stolicach, lub innych  żydom niedozwolo­
nych miejscowościach może to nastąpić za p rzy­
zwoleniem władz cywilnych na zasadzie dotyczących 
prawnych przepisów.

S łychać, że komisja przy ministerstwie s k a r ­
bu, wyznaczona do obmyślenia środków z a t a m o ­
wa l i  i a r o z w o j u  p r z e m y s ł u  ż e l a z n e g o  
c u d z o z i e m s k i e g o  w  południowo zachodnim 
pasie Rosji, ukończyła swe prace. Zarządzenia m a ­
jące n i  celu wstrzymanie dalszego wzrostu fabryk 
przerabiających obce m ite r ja ły  obcemi siłam i wnie­
sione będą na radę państw a. (G . P )

R z y m  lSgo  lutego. Zda.je s i ę , że traktat 
handlowy z F ranc ją  przyjdzie do skutku. W ogóle 
stosunki sie polepszyły miedzy oboma rządami. 
{N. fr . Presse).

B u k a r e s z t  18. lutego. Bratiano z całym 
gabine tem  podał się do dymisji i o trzym ał od kró ­
la polecenie złożenia 
wejść ma Carp jako minister  
cznych. (Czerń. Gaz. Pul.)

K r a k ó w  1!). lutego. P ew n a  wysoko posta­
wiona osobis tość , została zawezwaną przez cara, 
ażeby zajęła się wyśw ieceniem dat historycznych 
poruszonych przez Bism arka w  jego mowie. Odno­
śna praca ogłoszona zostanie w jednein  z pism u- 
rzędowych. (Szepsa Tugbl.)

P e t e r s b u r g  19. lutego. W  tutejszej p ra­
sie znów ponawiają się ataki przeciw7 N iem com  i 
to bardzo gwałtowne. {N. fr . Presse).

R z y m  20. lutego. W czoraj odbyła się kano ­
nizacja założyciela zakonu braci szkolnych, de la 
Sal t {G. L .) .

P e s z t  20. lutego. Pcst. N a p lo  donosi, że 
rząd austrjacki postanowił wspólnie z rządem  w ę­
gierskim opracować projekt ustawy karnej,  w ym ie­
rzonej przeciw  n iepraw nem u ogłaszaniu ta jem nic 
urzędowych, dokumentów  wojskowych i innych. 
Ustawa ta ma być opracow aną na wzór ustaw 
niemieckiej i francuskiej o szpiegostwie. (G . L )

B u d a p e s z t  20. Intego. Izba niższa uchw a­
liła przeważną większością ustawę finansową.

B e r l i n  26. lutego. Cesarz W i l h e l m  przyj­
mował onegdaj popołudniu rapo r t  ks. kanclerza

Je n e r a ł  W e r  d e r  od jecha ł wczoraj do P e ­
tersburga, gdzie zabawi na urlopie do połowy m a r ­
ca {G. L )

P e t e r s b u r g  20. lutego. J o u rn a l de S t. 
Petersboury  oświadcza, że nie ch c e  brać na  siebie 
żadnej odpowiedzialności za prawdziwość wieści, 
co do rokowań w sprawie bu łgarsk ie j,  aie też nie 
chce i wpływać przeciw korzystnem u ich wrażeniu. 
(G. L .).

B u k a r e s z t  20. lutego. Izby zos 'a ły  otwarte. 
Orędzie królewskie wyraża ufność w u trzym anie  
pokoju, zaznacza je dnak ,  iż z uw agi na  t rudne  s to­
sunki w Europie, koniecznem  jest zastanowić się 
nad wzmocnieniem państw a n a  wewnątrz. (G . L .)

P a r y ż  20. lutego. D ym isja  gabinetu  T irarda  
nastąpi wkrótce i to jed y n ie  ze względów oportu- 
nistycznych. (G . L.).

M a s s a w a  20. lutego. P o rażka  Godyama zo ­
stała potwierdzoną przez derw iszów, którzy napadli 
na Dem bea-G udar. Włosi zajęli Oilet. (G. L ).

S t a m b u ł  20, lutego. Ogłoszonem zostało 
irade sułtańskie sankcjonujące ugodę z towarzy­
stwem kolejowem eo do ruchu  na linji kolejowej 
Ueskuel Vranja. Liuja ta  wprowadzająca ru c h  bez- 
p o ś re d ń  z Saloniką, zostanie za m iesiąc otwartą.

Parowiec wiozący Czarnogórców. którzy b ra l ; 
udział w rokoszu w Burgas, rozbił się w D ardane -  
lach. {G. L.).

spraw

Z Rady państw a
T e l e g r a m y  . . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . -

Wiedeń 20 lutego. {Z  izby  deputowanych} 
Początek posiedzenia o godz. wpół do 12-tej. N a  
ław ach  m inisterja lnych obeeui wszyscy ministrowie 
prócz W e l s e r s h e i m b a .

W e wszystkich grupach  poselskich zawsze 
jeszcze żywo roztrząsaną bywa mowa P e r n e r s -  
t o r  f  e r a , przy ezem czynią zarzuty S m o l c e .

Lwów, z Izby handlowej
dnia  2 0 . lu lego 1888 r.

A  k e j e  za sztukę bez ku po na LL żawwgu 
Kolej galicyj. Karola Ludwika po -Ut) zh\ m. k 

„ lwowsko* czerni o wie oko-jaska po -0(J zł! w:t. 
Banku hipotecznego galicyjskiego po 20 1 zł. wn 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 zł. wn.

U l t y  i R i t a w n e  a a  1 0 0  z ł .
Banku Mp. gaiło. 6-proc. w. a ...............................
Banko h lp . galic.6-pr. w.a. wylos. z 10pr. prem 
B anku krajowego 4 i pół proc. w. a. los. 51 1. 
Towarzystwo kredyt, gal. 5-proc. w. a. . 
Towarzystwo kredyt, gal. 4-proc. w. a. . 
Tow. kredyt, gal. 6-proo. w. a. okresowe 37 J. 
Tow. kredyt, galic. 4-proc. w. a. los 41 i pó: 
Tow. kredyt, gal. 41 poł proc. w. a. osi es. 52 1 
Tow. kredyt, galic. 4-proc. w. a. 5G 1.

L i s t y  d ł u ż n e  z a  1 0 0  z ł .
Gal. Zakł. kr. włość. 3% w. a. w likwiil. .

n » » n »i w # •
Ó b l if f l  z a  1 0 0  z ł .

Indemnizacyjne galic. 5% m. k.
Komunalne Banku kraj. 5°/n w. a. I. etu. . 
Pożyczka kraj. z r. 1873 0% w. a.
Pożyczka „ „ 1883 I 1/*®/# w. a. .

L o s y .
UUsta K r a k o w a ............................................

„ S t a n i s ł a w o w a ....................................
M o n e t y .

Dukat h o le n d e rsk i.............................................
Dukat cesarski
Napoloondor
Póttmperiał
ttnbel rosyjski s r e b r n y ....................................

„ „ papierowy . . . .
100 marek niemieckich • • • .

płacą żądają

i 
m

 
i 

i 
u 

i 195 — 
211 
281 — 
216 —

9G 50 
100 — 
90 75 
99 75

99 75

92 75

98 — 
101 25 
92 25 

101 — 
95 50 

101 —
92 —
93 75 
91 50

-------
54 -  
48 —

100 50 
100 —

89 50

102 — 
101 — 
105 — 

91 —

— _
19 — 
35 50

5 90 
5 92 
9 97 

10 33 
1 40 
1 06 

61 80

6 — 
6 02 

10 08 
10 43 

! 1 50 
1 1 08 

62 45

K u rs  giełdy wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  dnia 20. lutego 1888 r.
(godz. 1 min. 45 popołudniu).

Akcie alpejskie Towarzystwa górniczego .
-  wegierskie banku kredytowego .
„ Banku anglo-auatrjacki“ o .
.  Unlonbankn • • ...........................
„ kolei Karola L udw ika............................
„ kolei półnoeuej . - . .  .
.  kolei południowej (Lombardy) .
* kolei A lfB ldzkiej....................................
„ kolei państwowej . - . , .
„ kolei Lwow-CzerniowieckleJ .
„ kolei węgiersko-polnocno*wschodniej.

Losy komunalne wiedeńskie . . .
Akcje Towarzystwa tureckiego zarzjdu tytoniu .
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . # .
Akcje kolei północno-zachod. (lit. B. Elbethal).
Losy regulacji Cisy.
Akcje Banku dla krajów koronnych ,
Renta węgierska złota 4 proc. * • • ,
Akcje Bankvereinu
Rosyjski rubel papierowy • • • • ,
Losy premjowane węgierskie.....................................
Akcje krodytowe . • • • « *
Akcje kolei Karola Ludwika • • • • .
Akcje kolei południowej. • • • * ,
Napoleondory . , * * » • • •

B e r l i n ,  dnia 19. lutego 1888 r.
(godz. 5 miii. 35 popołudniu).

Rosyjski rubel papierowy . .  • .  ,
Akcje austrjackie kredytowe . . . . .  
Akcje kolei Karola Ludw ika. , • . .
Austrjackie banknoty
Akcje koleł południowej (Lombardy) .  • .
Rosyjska pożyczka wschodnia . .  . .

dzisiej- z dnia 
sze poprzed.

29 50 
271 75 
99 50 

188 50 
191 50 
244 — 

78 50 
172 — 
215 90 
208 — 
152 50 
129 75 

72 10 
101 -  
156 — 
123 -  
204 50 

96 72 
81 25 

1 07 
119 25 
269 30

10 04

m .l 71
139 25 
77 25 

160 90 
32 — 
51 40

29 30 
271 50 
100  —  
188 75 
191 50 
243 50 

78 50 
172 — 
215 40 
208 50 
152 50 
129 — 
72 75 

100 75 
156 75 
123 -  
204 50 

96 70 
82 — 
1 OG 

119 50 
269 30

10 03

m 1 72 
139 30 
77 75 

161 — 
32 25 
51 70

Poc iąg i kolejowe
Lwowa odchodzą jo d łu g  zegaru lwowskie-

Oi 28. Październ ika  1881
 ̂ Do Lwowa przychodzą;

Pociąg
pośpie­

w y

Pociąg
osobo­

wy

Pociąg 
m; ięssa- 

ny
Pociąg
lokalny

Z Krakowa ,
Z Podwołoczyak . . . .  
Z Podwołoczyak na Podzamcze 
Z Czerniowiec . . . .  
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo^ 

wa, łiiiBiaiyna i Ławocznugo 
Z Chyrowa, S tryja . . , 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 

s try ja  i llu sia tyna  
Z Bełżca [Tomaszowa]

0 ‘fto
10*94
10*10
lo « o t

0 -2 7  
S-00) g 
a -3 8  
S 'S 5)a;

436
6.59

1-85

11-36
3-60
S-19
3-90

4-n

7  0

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .  
Do Podwołoczysk ! ]
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec . . . .  
Do Chyrowa, S try ja , Ztanisła- 

wowa, Buczacza i Huaiatyna 
Do S try ja , Chyrowa .
Do S tryja l Ławocznego . ! 
De B ełżca [Tomaszowa] .

iO -44
«-io
6*98
'4 0

4 -1 0
aH l'00)

! ! • © • )  pi
11*47

* • 0 4
6-80

4-60
19-88
ro s

ta-w

9*18

81

Pizyoh. do S tan is ław ow a;
Ze Lwowa . . . . . 6 '8 ft-ao

Odoh. ze S tan is ławow a:
9-35)1

i
Do Lwowa . , , A-S6 9 29

no ną
UW AGA: Godziny oznaczone grubemi liczbami, oznaczają porę 

ną d godziny 6-tej wieczór do 5-tej i m. 59 rano._

C e n y  z b o ż a
z dnia 20. Lutego  1888 r.

pK/,euica 
Ż) to
Jęcziuioó 
Ov i es 
Groch 
Wjka 
Rzepak 
iiuiaukit 
Koiticz czer. 
Koiiicz. biała 
Tymotka.

ii l ó  45 00  6 '  (i t>5
150 -4-90 4 - 2 5 - 4  50

Lwów mówce

4'------+>- —
4 60— 40<>
4------- 9'5
4 -50—5 '— 
9 5 0  10 '—

26 -  42'— 
4'J-— 48 —

 b-5u
4------- 4'45
3 - U —4 2 0  
4 ‘—— 4-30

4  fr —
4 3 0 - 4  60
4 . o -  4------- 9 -
3’85 — 4 50 3"75—4 35  

— 10-— > -------9 75

t; i p— ti76 
4-3.5- 4"<> 
4"o0—5 6 " 
3-50— 3 85
4'-------9 5(i
4 10— 4-81 
10 10 5:

25'— 40 - •(24 —40 -  1 2 0 — 38 
25 —40'— 130'— 45-— 133 — 46

że dopuścił pewne wyrażenia, dotykające najwyższe* 
sfery, chociaż były one tak zgrabnie  wypowie­
dziane, iż dopiero w protokole stenograficznym 
większą zwracają na si“ bie uwagę, a Smolka w 
izbie przeciwko mm wystąpić nie mógł.

Po załatwieniu formalności odczytanym zosta­
je  wniosek K r o f t a ,  dotyczący ograniczenia po­
licyjnego prawa zakazu.

C z a r t o r y s k i  przedstawia umotywowany 
wniosek, by obrady komisji dla podatku wódcza- 
nego odbywały się jawnie. Przyjęto,

Do komisji prawniczej w m iejsce Gołucbow- 
skiego wybrano dr. L e w  a k o w s k i e g o .

W  pierwszym czytaniu wniosku K a t b r e i -  
n a .  dotyczącym zmiany ustawy o podatku od bu ­
dynków z r. 1882, zabierali głos prócz wniosko­
dawcy W e b e r  i W i 1 d a u e r.

Po przemówieniu A n g e r e r a ,  K a i z l a i  
M e n g  e r  a, G i o v a n e 1 1 i polemizuje ostro z 
M inge rem . który karcił niekonsekwencję deputo­
wanych tyrolskich.

M e  u * e r  w ola :  To im pertynencja  (ogólne
oburz nic).

P r e z y d e n t  przywołuje obu mówców do 
porządku. \V końcu przyjęto wniosek przekazania 
ustawy komisji podatkowej.

Następuje r żyta nie znauego wniosku szkolnego 
H e r o l d a ,  który otrzymał poparcie nawet ze 
strony Polaków7.

ko n ie c  posiedzenia o godzinie 3. Następne 
we środę.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 20. lutego. Koło po'skie postanowiło 

wysadzić komisję, która m a się za ąć wyszukauiem 
i przedłożeuieui nieuwzględnionyeh uchw ał se jm o­
wych. Do komisji weszli: S t r  u s z k i e w i cz,
R u t o  w s k i ,  C z e r k a w s k i  i C z a r t o r y s k : 
Uchw ale  te.i sprzeciwia się D o b r z y ń s k i ,  za 
uchw ałą  w ystąpił gorąco Czartoryski.  Dalej wy­
brano komisję, która m a zastanowić się nad spo­
sobem zn 'szenia się Koła z dziennikarstwem. Do 
tej komisji wybrani zostali: S z c z e p a n o w s k i
C h r z a n o w s k i ,  M a d e y s k i ,  R u t o w s k i  
C z a  r t o  r y  s k i.

Korespondenci niezawisłych dzienników pol­
skich wystąpią w obec komisji z propozycją, by 
Koło po każdem posiedzeniu przesyłało natychm iast 
dokładne sprawozdania korespondentom, ażeby ci 
z b raku  inforniacyj bezstronnych  często tenden- 
eyjnemi wskazówkami w brew  własnej woli nie 
wprowadzali w błąd wyborców i czytelników.

W:edeń 20. lutego. W  sali S chw eudera od­
było się wczoraj rano zgromadzenie robotników, 
na którem uchwalono rezolucję przeciw wnioskowi 
Liechtenstein;!. C d e m  obrony w niossu  ząproszono 
na to zgromadzenie tych, którzy takowy podpisali, 
lecz się nie jawili.

W iedeń 20. lutego. Tutejsze sfery kompetentne 
zaniepokojone są stanowiskiem gabinelu  be r l iń ­
skiego w sprawie bułgarskiej i rosyjskich propo-
zycyj-

Budapeszt 20. lutego. M iuis ter  Trefort zacho­
rował na zapalenie płuc. Stan bardzo groźny.

P a ryż  20. lutego. Mowa wygłoszona przez 
F lourens 'a  w Briauęosi wywołała  jak  najgorsze 
wrażenie we W łoszech.

M adryt 20. lutegu Uwięziono kilka osób za 
należenie do spisku na Korzyść księcia M outpen- 
sier. Spisek nie był wcale g ro ź n y ; brało  w nim 
udział kilku ludzi bez znaczenia.

S an  Remc 20. lutego. Noc ubiegła była zła. 
Kaszel nie ustaje. Oczekują lada godzina dalszego 
pogorszenia się stanu chorego.

W i e d e ń  19. lutego. Giełd t pieniężna. Kredj-ty 269-40 
re n ta  z łota  96"75.

Wiedeń 20. lutego. W e wszystkich kołach p a ­
nuje przekonanie, że stanowisko G a u t s c h a je s t  
w skutek ostatnich zajść w izbie zachwiane.

Wiedeń 20. lutego. U  R  i e g  e r  a była de- 
p u ta c ja . żądająca założenia g im nazjum  czeskiego 
w Ołomuńcu.

Z u c k e r  postawi w im ieniu  klubu czeskiego 
wniosek, -żądający równouprawnienia językowego w 
najw. trybunale.

Rzym  20. lutego. Towarzystwo czerwonego 
krzyża otrzymało rozkaz być gotowe zawsze do w y­
marszu.

P a r y ż  20. lutego. Soleil donosi, że w krtani 
n i e m .  n a s t ę p c y  t r o n u  odbywa się proces 
rozkładowy, który szerzy woń zabijającą. Nocy 
są  dla pacjenta is tną męczarnią.

P a ryż  20. lutego. Jo u rn a l de D iba ts  no­
tuje wiadomość, jakoby  car miał z wiosną przy­
być do Królestwa dla przeglądu wojsk stojących 
na granicy.

W ie d e ń  2L lutego. f-‘a t a r i  tntejs«y przypędz-mo 
ogółem j|.36'i wołów, między tomi 618 gali.  yjskich. P łacą  
po 48— 57 zł za cetnar  wagi metr.

P riy jr .c -śn il an i w o w r
■i » 20. lutego 1 SJfe .

H O liE L  ŻORZA. M. K om arn iek i.  /, Ja ro* ław ic  
J .  lir. Wodzieka, z Olejowa. K. dr. Żywicki, z T a r n o ­
pola. S. Kościesza-Żaba, ze Zbyłtowskiej  góry K. T re t -  
ter,  z Fud l ip iee .  0 .  O rłow ski,  z Połowi, e.

H O T E L  A N G IE L S K I .  J .  Barańsk i  , z Lultaw ey. 
F. Porębski,  z Pi dola ros. F .  Stanek, z W iszm ki T- 
Romanowiez,  z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .

K a n d y d a t  n o t a r j a l n y
do zastępstwa kwalifikowany, poszukuje n a ty ch ­
m ia s t  posady. A dres  : Wiczyński Janów  koło Lwów —

W szystko za 100 kilo uetto bez w orka .

Chmiel za 56 kilo loco Lwówr z łr .  15 d e  55 '—  
— bez odbiorcy.

Okowita za 10.000  l i te r  p re t .  loco- Lwów z łr  2 5 '—  d-o 
25 50.

Usposobienie epokojne. B rak  k u p c a  na  golowy 
towar.

M ark iz  d’ An%ignć, jej  kuzyn 
Ninon de L 1 Eiicłos .
Pan i  de F r o n te n a e  ) przyjaciółki 
H r a b i n t  H ou h e res  * Ninon 
Markiz de M arsi l iac,  ia t  ndcot  k ró ­

le ■ skich teatrów .
K e k to r ,  w icehrabia  de Mareil lac  jego 

kuzyn . . . .
Abbe L a  P la tre  
Nanon P a t iu ,  oberzystka „; ou

jag n ięc iem "  . . .
Pau i  de Fu l  ert 
'Panna d’ Armeuonville  
Gasbeu paź Ninon 
Boaibardiii i ,  tam bor-m aj r . 
Ndtarjtw/, .
S ierżao t  .
Pcrottę , służący Ninon 
B abtiś te ,  służący pani de MainUnon 
•Jaąuelirre, kemei-ka u Nanon 
Nacze ln ik  straży

Zboiński
N iesiołowska
Laskowski
Radwan
Mickiewiczowa
W eigel

Mysz'. 0W6ki

Skalski
G&sihski

Z im a j '  T
Lomińskst
Rutkowska
B a b i ń s k a
Piasecki
Chudkowskl
Łoinińsiii
Gn m s i; i
Starzewakl
Zioń
Senowskl

b dW

i - i

O "

>
o -

*C •

O ?

•  M 
O
P e.. a .

<
r ?
»>

T E A T R  HR. SKARBKA.
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I V  A .  3NT O  J M
Operetka w 3 aktach F. Zella. Muzyka Ryszarda

G enee’go.
O S O B Y :
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Na Post S zrzu p a k  w g a la r e c ie .
K o s o e l e ,  P s t r ą g i ,  W ę g o r z e  i  M i n o g i .  
Ś l e d z i e ,  ] t : i k i .
A u b c I i o y I b  M o sk a le ) wiele innych M arynat.

ł . o s o ś  w ę d z o n y .
P i k l i n g i ,  S z p r o t k i .  
p l e d z i e  f a m i l i j n e  i zwykłej 
K a w io r  a s tr a c h a ń sk i.

B r y n d z a  zn a k o m ita .
S m e n t o l e r  w y b o r n y ,  

wiclk. w\dzono. I . i i n l i u r g s k i  H o m a d o t i r .
Imperial, Roynfort, Strach no i wiele  im y U  Serów.

P I W O
u

" I L Z N ^ S  A I E  l i t r  3 4  ct. ,  flaszka 
M B trowa 17 et. (i  3  r-t ken--ja. na flaszkę) 

4 4  c l .  l i t r a  W IN A  S jfO łhO tł  t  fcłłk r ^ r t l a O  
d o b reg o .

HÓfflEL TOW ARÓW  KORZENNYCH^ ‘ WIN I DELIKATESÓW 
T T . W O J C I E C H O W S K I E G O

v c  I /u ’in v le ,ró y  m .  C h w ą żc sy zu y  i  AkaU W K U kiej,



i DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Lutego 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po 1*/» centa od wyrazu.
Turysta z 3 egzaminami państwowymi 

' )  i z pewną p rak tyką  k an ce la ry jn ą ,  po ­
szukuje miejsca u uotarjusza  na prowincji .  
A d r e s :  Poste  i \ - su n te  G R. U. Lwów.

Pewien e. k. urzędnik rach u n k o ­
wy, obejmuje ad m in is t rac ję  domów 

lub za trudnien ie  w godzinach poobiednich 
jako sekretarz ,  buchalter ,  lub koresporlent, 
T>od bardzo um iarkowanymi warunkami. 
Oferty  pod lit. NI. B. w A dm in is trac j i  
„ D zien n ik a0. 501

Uortepian do sprzedania,  wypożyczę 
JT nia.  Rynek 12. 546

l v t o r k a  p o c z t o w a ,  mogąca
•idzieloó przedmiotów naukowych, po ­

szukuje umieszczenia pod skrom nym i wa- 
'^■jinkami.  Ł askaw e zg łoszen ia  „Sfinks0, 

oste restante  Rzeszów. 553

Bi l e t y  wizytowe, zaproszenia ,  dyplomy, 
p lany, e tyk ie ty  kupieckie  i t. p. w y ­

konuje po n isk ich  cenach Z ak ład  ar ty -  
styezno-li tograficzny Antoniego Przysz laka  
we Lwowie, nrzy  u l icy  K opern ika  1. 9.

Mieszkania i • sklepy,
po 1 cencie od wyrazu.

Przy u licy T rybu n a lsk ie j 1. 4,
je s t  i i .  i I II .  p ią t ro ,  zaraz  do najęcia 

sk ładające  się z 4 pokoi, kuchnią  wraz 
z przynależytościami.  Bliższej wiadomości 
udzieli gospodyni I. p ię tra .  558

Ulica Akademicka I. 33 w kwie­
tn iu  bedą  do w ynajęc ia :  (3 pokoi ze 

s ta jn ią  wozownią, na  pierwszem piętrze, 
a na  d rug iem  piętrze 3 pokoje z p rzyna- 
leżytośeiami.

poszuku je się lokalu z 5—6 
t większych Inb 8 mniejszych 
jasnych pokoi w śródmieściu 
(nawet w oficynach) od 1. kwie­
tnia luh lipca b. r. n a  drukar­
nię. Zgłoszenia pod adresem: 
„Drui nruia’’ w Administracji.

'Trzypiątrowa kamienica wśród-
1  mieśeiu je s t  do nabycia. B l i ż n e j  w ia ­
domości udzieli z grzeczności p M. Yie- 
big, ulica Hetm ańska  i. 24. 557

Korespondencja prywatna.
Urzędnik  prywatny stanu sz lachec­

kiego herbu Habdank, kawaler,  w sile 
wieku lat  38, na  dobrej i sta łe j  posadzie ,  
dla  braku znajomości, poszukuje na  tej 
drodze towarzyszki życia, panny lub 
wdowy przyjemnej powierzchowności n a j ­
wyżej do l a t  25 z nieco m ajątk iem . A dres :  
Z. Z. poste rest. Oświęcim, przy  za łą ­
czeniu fotografji,  za dysk rec ją  poręcza 
honorem. 5G'>

Kawior as trachańsk i,  grubo-ziar- 
nisty.

Ł o s o ś  m arynowany i wędzony.
Pstrągi marynowane.
Węgorz p rzyp iekany  i marynowany.
Rfinogi marynowane.
•Szczupak w galarecie.
AnchoTis m arynowane i w słoikach 

w oliwie.
Śledzie szkockie, holenderskie  (same 

mleczaki) pocztowe, zwijane, m a ry ­
nowane, wędzone większe i mn.ej- 
sze, Bydlingi kielskic, Szpro­
ty kiclskie (codziennie świeże), 
Pstrągi wędzone z jeziora T rau n  
(Reinanke n),” Sardynki f ran c u ­
skie w oliwie, Łosoś wędzony 
w nliwie,  Homary, Baczę  
szyjki eta. etc.

u trzym ują  na sk ładzie  i polecają  :

i W
przedtem 1080

i ’. W . K r ó l i k o w s k i

w e Lwowie, P lac M arjacM  liczba l

i

Surową kawę
9’/, funta netto ff. Campinas . . zlr .  5 ‘— 
91/, funta netto  ff. Cuba . . . .  zlr. 5 ’6“> 

nieoeloną, franc-o za zaliczką dostarcza

E. H . Schulz, A ltona .
851

Dziesięć guldenów
dziennego ubocznego zarobku bez kap ita łu  
i ryzyka przez sprzedaż losów na ra ty  
po myśli  ustawy XXXI. z r. ]S8#. Z g ło ­
szenia do „H aup ts tad tisene  W echse ls tuben  

Gese llschaf t .0 Adler & Cie. Budapest.

Najnowsza francuska perfuma

„KRÓLOWA SABY"
( l ia  r e i n e  de  S a b a )
F la k o n  porcelanow y 1 zł. 20 et. 
Sk ład  w a p t .  R uckera  we Lwowie.

2065

A dm inistracja fnnflacji br. S t o l a
we L w ow ie  gm a ch  te a i ra ln y

sprzedaje  2120

nasienie świerkowe
doborowe, własnego zbioru w woreczkach 
ócio kilowych po cenie 50 et. za 1 klgr. 

we większej ilości znat-znie tanie j.

Tylko 3 z łr .
najp iękn ie jszy  i najzm yślnie jszy

na 635

podarek świąteczny
(P am ią tk a  po umarłych).

Portretj m i r a  l a t i r p f
podług  każdej fotografji.  W p ła ta  1 złr. 

Podobieństwo pod gwarancją. 
D os tarcza  się  w przec iągu  10 dni. 

Fo togra f ja  nie psuje się.

Premiowany Zakład artystyczny
SIEGFRIED BOD ASCIIER,

Wien, II .  Grosse P fa r rg as se  6.

M M i r n w y l M t
sporządzony z leczn i­
czych rośl in  według 
własnej metody, od wielu 
la t  znany znakomity 

■ ■ i-il  środek 113 nerwowe sła- 
I f ż L j ' "' ż j j  . bości, jak  bole nerwowe, 

l i  migreny, ischias, hole 
scriUTZMAH** p rzvż v i pacierza ,  ep i­

lepsję ,  sparal iżow anie ,  osłabienie polu- 
eję. D r .  Bc-lira nerwowy eks trak t  używa 
się na gielit  i reumatyzm, sztywność 
muszkułów, reum atyzm  stawów i 11111- 
szkułów, nerwowy ból głowy i szum 
uszy. Dr.  B e h ra  nerwowy ek trak t  uży­
wa się tylko zewnętrznie .  Cena flaszki 
z dokładne " opisaniem użycia 70 et.

NB. P rzy  zakupnie tego prepara tu  
uważać nsleży , aby każda flaszka na 
zewnętrznem opakowaniu opa trzoną  
była  powyższą m arką  ochronną.

Główny skład  wysyłkowy : Glog- 
gnitz ,  Niższa A us tr ja ,  w aptece  J u l i u ­
sza B i ttnera .  21 7 b

S kłady  we Lwowie : u pp. P io tra  
Mikolascha, a p t . ; Z ygm unta  R uckera ,  
ap tekarza .

Do zas iadan ia  telegrafów domowych, gro- 
moehronów i telefonów, jako też do oświe­
t len ia  elektrycznego, poleca się i odnośnysh 

informaeyj udziela 2 L?2

Maurycy Boscowilz
optyk i mechanik  

we Lwowie, plac H arjack i 1. 6.

Na sprzedaż lub do wydzierżawienia

Dobra Hałuszczyńce,
w łasność pani Adeli Stopezyńskicj 
między Borkam i a S k a ia lc in  718 
m' rgów  n a j p ;ę k n :ejsz j ziemi p dol­

skiej.
B liższa  wiadomość u właści i elki, 

poc-zta Itomanówka lub u p. J a n a  Topol- 
ni, kiego. Lwów, W ólka  I. 3. 2018

z tro i. ' W  V *  węg. 
Centralnej

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nadzorem i kontro lą

król. węg. m inisterstwa handlu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
poleca

wyłączny zastępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie.

0 ^ -  Cenniki szczegółowe na  żądanie  
chętnie nadesłane zostaną. 2043

Antoni Halski
Handel towarów żelaznych
we Lwowie, plac Marjitcki, 1. 9,

poleca :

Nożyce do strzyżen ia  koni i bydła  po zł. 3, 
podkowee (ufnale) zwykłe i szwedzkie, 
oeyle do podków, szczotki i zgrzebła  do 
koni, łańcuchy  różnego rodzaju, kłódki 
g a rn itu row e  6 sztuk z kluczem jen e ra l -  
rym  po zł. 2.— , 2.4'i, 3 '—, 3'50, 4 '— , 5-— , 
6 — i 7 '5 ' .  skopee do dojenia krów, b la ­
szane, pobielane cyną lub emaljowane, 
v.iaderka do pojenia koci, widły do n a ­
wozu zwykłe i amerykańskie oprawne, 
rzezaki do s ieczkarń, piły  lasowe, topor­
ki lasowe do znaczenia  d rzewa i t. p .

“Cenniki na żądanie  franco.

S / F '  Szan zarządom dóbr pole-am  się 
do zawierania  umów rocznych na dos ta ­
wy wszelkich artykułów w zakres handlu  
żelaza wchodzących, w którym to wy­
padku spec ja lne  ceny konkurencyjne  ze­
stawiam. 2006

j .  M a r e k :
L w ó w ,  R ynek l i c z b a  9.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  2Ó42

FORTEPIANÓW, P M N  i O ESiliCW .
W \łą cz n e  zastępstwo l! ó s e.n H o r f e r a i 
II e i t zm  a n n Gwaranci:* na la t  10. 
S, rzedaż także na raty u f  e--b e/.ue po 15 złr.

Największa Wy pożyezaluia

Pierwsza konces. S z k o l ą  M n z y a z u a .  1 
N,vika.-gi'X a  i r te n iam s  w III.  .-ddzia- 
ł.-H-.h od.. oćzątLó' ,d,o- w ydosknns .e i . ia . j  
Nai:ku-».pie*<.ń setowego. T r ń p r k t  w szkole.

W

W TN A  SZAM PAŃ SK IE
Extra (demi-doux) Extra-Dry (sec) Cremant Roso (demi-doux)

firmy G E O R G E  G O U L E T  w reims
D O S T A W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Króla Holenderskiego, 2037 a 

Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji.

Nowa Polska
dwutygodnik historyczny, l i ta rack i  i polityczny, pod redakcją  A. Sozańskiego, wychodzi 
w Przem yślu  przy „gazecie  p rzem yskiej0. K w ar ta ln ą  p renm nera tę  z przesyłką,  wyno­
szącą 1 złr. 50 11., uprasza  się nadsyłać  do adm in is t rac j i  „gazety przem yskiej0

w Przemyślu.
T r c ś ó  A r . 1. N o w e j  P o l s k i :  Ja k  wielką była  dawna Polska.  Adres 

rady  miejskiej krakowskiej do panicza Leona XIII .  Książe B ism ark największy rew o ­
lucjonista. Podstawy rozbioru Polski. Ossoliński,  Skarbek, Lubomirski.  Mając  -bęc 
żenić się w łaśn ie ,  wiersz itodceia . Dlaczego Kraków a nie W arszaw a  ma być stolicą  
N owej Polski.  Jak ich  m inistrów potrzeba  A us tro -W ęgrom . Z życia H enryka  Jank i .  
Zazdrość  fa ta lna  wada narodowa. L ud  ruski. D ług i  panowania  królów polsk h. 
D z ia ł  ekonomiczny. 31 !•!
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„WIENIEC POLSKI”
pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume­
rować razem, a wówczas całoroczna prenum erata obu wynosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1  złr- Cało­
roczni prenumeratoromie płacący z góry 8 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1888.

Prenum eratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem :

Pieniądze przesyłać należy pod adresem: H. Hempel, Kulików.

Handel pierwszorzędny
Korzenny — Delikatesów i W in
wraz z piwnicami obficie zaopatrzonymi w stare wina położony wpryncypal-

nem miejscu 2109

■ w  K r a k o w i e

każdej chwili z wolnej ręki do pozbycia pod warunkami n a d e r
p r z y s t ę p n y m i .

W handlu tern są również do nabycia większe partie win
staryck zagranicznycn i węgierskich.

Wiadomość u WP. Dr. Arthier Leo — Kraków, Grodzka 2.

Z dniem 5. marca 1888 r. otwieram nowy kura

dla aspirantów na jednoroczych ochotników,
tudzież 2117

na oficer iiw pospolitego ruszenia,
Naukowy Z ak ład  wojskowy we Lwowie.

W łaśc ic ie l  emeryt,  kap itan  J. WAYLCZEK, ulica Akadem icka  liczba 12.

fiu
Jak lustro lśniące buty bez użycia szczotki.

B Y 8 Z . f iA £ B T N E B A
płynne, francuskie, nieprzemakalne natychm iastowe 
czernidło, którego połysk nie złazi nawet w wilgoci.

i  -* * y.y ia  „Jedyny11 urzędownie badany i uznany nieszkodliwy
dla skóry preparat. Cena flaszki 50 ct. R ozsyłka:

JB L  IŁbIUŁ ^ flaszki zł. 1 *30; 6 flaszek zł. 3 ; 12 flaszek zł. 4-80 
w  opłacone. Należy baczyć na markę ochronną.

Zaprowadzone w  c. k. wojskn 
fabryka: Ryszard Gaertner, Wien, Giselastr. 4 P art. Skład we Lwowie 

u A l o j z e g o  Hubnera i Józefa Hankego. 654

Chleb Dra Grahama
Dziełko o tym prawie  cudo­

wnym chlebie wynalazku dra 
amerykańskiego Grahama, poda­
jące  d o k ł a d n y  sposób w yrab ia ­
nia, p ieczenia,  oraz używania  tego 
chleba jako  środka  wyleezająeego z 
w;elu chorób, a którym  już  tysiące 
osób wyleczone zosta ły  radykalnie,  
dostać można za cenę 60 ct. w A d m i­

nis t rac j i  „Kuriera  L wowskiego0.
2106

Do wynajęcia
przy ulicy Trzeciego Maja [Majerowslta] Nr. 4

1 1  p o ł s o i
z dużym salonem (całe drugie piętro) 
w razie potrzeby z wozownią i stajnią 

od 1. czerwca 1888. 2094

Bliższa wiadomość tamże.

M m
2 km. od Tarnowa, 60 mórg obszaru, 
wygodny dom mieszkalny, stajnie 
murowane, z ob.-iewani — inw en­
tarze do nabycia na m iejscu— jest 
do wydzierżawienia każdego czasu. 
Wiadomości udziela się pod adresą: 
P. L. 100 poste restante Tarnów.

2119

S K Ł A D  K A W Y  A rtu ra  Kościckiego
pod g o d łem : 20  <8

I

WAŻNE
dla pp. RESTAURATORÓW, HOTELIERÓW 
ZAKŁADÓW  KĄPIELOWYCH i PUBLICZNYCH Itp.

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, 
chustki, ścierki,

PERKALE, CHIFF0N1, SZIRTINGI
P O  CENACH F A B R Y C Z N Y C H

sprzedaje handel aon

JANA RIEDLA we LWOWIE.

W e Lwowie sk ład  główny w  m ag azy n ach  P. K. MIKOLASCHA,
i u  w szy stk ich  a p te k a rz y  fry zy e ró w

Puder
r y ż o w y  specya inie

PPZYOOTOW ANY Z HIZMCTKM
P rzez  Ohm F A T ,  F a b r y k a n ta  Perfum

P4.HYŻ, Ulica de la Paix, 9, PA Ii YZ

we Lwowie, Chorążezy/,na 1. 22 , o trzymał 
w prost  od producentów z Ameryki po łu ­
dniowej świeży transport grubo­
ziarnistej wyśmienitej kawy
i sprzedaje  takową po eenie harto­
wnej we Lwowie zł. 2 P— , i na  p row in ­

cji 4 */i kilo  zł. 10‘10 ct.  
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

W I N O  T * e a P E P T O N
CHAPOTEAUT

A p t e k a r z a  w  P a r y ż u

Pepton jest substancyą. wytworzoną przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na a n e m ią ,  o s ł a b i o n e  w  s k u ­
t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
HAJĄCE WSTRĘT DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETF.M, 
SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH NA RĄKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK.

S kłady  w  P aryżu, 8 ,  ulica  Y iy ie n n e  i w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Beisera ,  Ruckera,  W ewiórskiego i Sklepiuslejego.

K O J K S !  K O K S !  K O K S !  K O K S !
2049

najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kuclień i pieców

polecamy na porę zimową.
Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilogr. 70 ci.
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kuchen

do opalania koksem.
Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem oguiotrwa.y i, 

jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.
Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarźąd zakładu gazowego we Lwowie.

APTEKA pod „GWIAZDĄ”
Piotra Mikolascha

we Lwowie
poleca następujące, wyraoiane w laboratorjum tejże apteki, lub też na składzie utrzymy­

wane środki, za których prawdziwość', dobroć ręczy, mianowicie:

Wina lekarskie
na najlepszem i najs tarszom winie h iszp ań sk iem  wyrabiaoe .  Wino clif* 
■owe, chinowo - żelazisto - pepsi 11 owe, peptonowe i rum- 

barbarowe. św iadectw a  najznakom itszych lekarzy  i profesorów wiedeń­
skich, krakowskich,  lwowskich i ezerniowieckich stv.’ie rd z a ją  wyższość tych 
wyrobów nad wszelkiemi podobnenii z k ra ju  i z z ag ran icy .  — Cena 

buteleczki zł. 1 ct. 5 J w. a.

Koniak grandę Champagne
umyślnie w celach ku racy jnych  z pierwszorzędnego ź ró d ła  sp row adzany ,  nie 
m a j rey  mio wspólnego z sztueznen wyrobami za pom ocą  m niej lub więcej 
oczyszez* uego sp iry tusu  kartoflanego i  esencji koniak wej o trzymanemi 

i wręcz szkodliwemi — Cena buteleczki zł.  1 ct.  80 w. a.

Malagę i Wino tokajskie
bardzo s tare,  jed y n ie  dla chorych i rekonwalescentów. —  Cena zł. 1 et. 20 

i zł. 2 et. 50 w. a. za bnteleezkę.

Wody musujące lekarskie
w c ie rp ie n iac h  przewlekłych przez d łuższy ezas używane, n a d e r  skuteczne 
i do użycia p rzy jem ne:  W oda alkaliczna, [w yśm ien ita  przeciw k a ta ­

rom różnego rodzaju, kaszlom itp .  Cena 16 et. Woda magnowa prze ­
ciw zgadze, kwasom żołądkowym, przeciw żółtaczce,  przeciw katarowi ki­
szek itp. Cena 16 ct. W oda litowa, przy  różnorodnych eierpie . . .aeh 
pęcherza ,  tudzież przeciw gośćcowi itp. Cena 10 ct. Woda żelazowa, 
s iiteczniejsza ja k  wszelkie  wody rodzime, żelazo zawierające  w wypadkach 
n iedokrewnośe i ,  b łędnicy i z tąd wynikających chorób. Cena 16 ct. Woda  
gorżka dzibła łagodnie  rozwalniająeo, a z powodu zawartości kwasu wę­
glowego do zażywania  przyjemniejsza j a k  rodzime wody gorzkie Cena 16 ct. 
W oda salicylowa w cierp ien iach  reumatycznych i artryAycznyeh, t u ­
dzież -pęcherza bardzo skuteczna. Cena 18 ct- w. a. YVoda jod  
i bromowa. W  razach, w których dłuższe używanie soli jodowych lub 
bromowych wskazane, wody te d z ia ła ją  skuteczniej,  jak  zażywanie odnośnych 
soli w zwykłej postaci,  uic psują  traw ienie  i są  przyjemniejsze w smaku. 
Cena 18 ct. w. a. Angielska lemoniada musująca. Skuteczny 
i bardzo przyjemny środek przeczyszczający d la  osób de lika tnych i d la dzieci.

Cena 35. ct. w. a.

Wody mineralne rodzime
więcej używane u trzymuję  Da składzie  także w zimie i t ak :  e n s k ą ,  fran- 
censbadzką, gieśshiibelską, Hunjady,  iwonieką, kar lsbadzką,  m arieubadzką, 

se leerską i morszyńską

APTEKA HOMEOPATYCZNA
zn i jd u j e  się w odosobnionym !okaIu i utrzymuje skład środków sumieRUit sporządzonych homeopatycznych tak w płynie, jako też 
w ziarnkach, w różnych potęgach, Apteczek domowyćb (na ludzi i ulu> u jd ła  o rożnej ilości środków, tudzież spirytusu homeopaty­

cznego, ziarnek eukrowych niezapuszczonych i t. p.

Oprócz przytoczonych w małej ilości środkńw utrzymuje Apteka pod „Gwiazdą wszi Me za dobre 
i nieszkodliwe uznane środki specjalne i uniw ersalne krajowe i zagraniczne. Na żądanie wysełam cennik, a za­
mówienia zamiejscowe bez zwłoki odwrotną pocztą wykonuję 2053
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